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Wypar­cie to naj­gor­sza forma kłam­stwa.


Niniej­sza książka jest powie­ścią. Cała histo­ria została przeze mnie
wymy­ślona od A do Z. I choć miej­sco­wość Rup­pert­shain ist­nieje naprawdę,
wszel­kie podo­bień­stwo do osób żyją­cych lub zmar­łych jest przy­pad­kowe i nie­za­mie­rzone.
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31 sierp­nia 1972


Nie chcę tego. Ale muszę. Nie mam innego
wyj­ścia. Nie mogę pozwo­lić, żeby wszystko zepsuł. A tak by się stało, i to już nie­długo. Opo­wie komuś to samo co mnie. Może nawet pój­dzie z tym
na poli­cję. Oni wciąż szu­kają tego małego Ruska i prze­py­tują wszyst­kich
ze wsi. Uwie­rzą mu, jak ja mu uwie­rzy­łam. Wieść szybko się roz­nie­sie i wszy­scy będą gadali. Będą uda­wali zasko­cze­nie i współ­czu­cie, ale za
ple­cami będą się śmiać, że oka­za­łam się taka naiwna. Już sły­szę te ich
plotki. I jak milkną, kiedy się zbli­żam. Muszę dzia­łać, zanim sprawy
zajdą za daleko. Muszę. Nie mam wyj­ścia.


Przez całą noc myśla­łam. Uło­ży­łam plan. Bar­dzo dobrze, że wszy­scy
uwa­żają, że jestem tępawa. Nikt mnie nie będzie podej­rze­wał. Wszyst­kich,
tylko nie mnie.


Wybie­ram drogę wśród sadów, choć jest nieco dłuż­sza. Gdy kogoś spo­tkam,
powiem, że chcia­łam narwać jabłek. Słońce pali z błę­kit­nego nieba. Jest
tak gorąco, że czuję, jak pocą mi się uda. Powie­trze jest nie­ru­chome. Od
wielu dni nie spa­dła ani kro­pla desz­czu, ale dzi­siaj będzie burza.
Jaskółki latają tuż nad zie­mią, w powie­trzu czuć wyła­do­wa­nia
elek­tryczne.


Wresz­cie docie­ram do lasu. W cie­niu drzew jest tylko nieco chłod­niej.
Panuje nie­na­tu­ralna cisza. Jakby las wstrzy­my­wał oddech. Może prze­czuwa,
co zamie­rzam? Wśród wyso­kich świer­ków stoi jego domek. Sam go
roz­bu­do­wał, a ja mu poma­ga­łam. Znam tu każdy zaką­tek, choć cza­sem tego
żałuję.


Naj­chęt­niej bym zawró­ciła i ucie­kła, ale nie mogę. Muszę to zro­bić,
ina­czej znisz­czy moją jedyną szansę, by uwol­nić się od rodziny.
Powierzch­nia małego oczka wod­nego, które razem wyko­pa­li­śmy w zeszłe
waka­cje i do któ­rego przy­nie­śli­śmy żabi skrzek, poły­skuje niczym czarne
nie­ru­chome zwier­cia­dło. Serce wali mi w piersi, kiedy pukam do drzwi.
Przez kilka sekund mam nadzieję, że go nie zasta­łam. Lecz wtedy otwiera.
Ubrany jest w same dżinsy. Ma nagi tors i mokre włosy. Prze­suwa
spoj­rze­niem po mojej twa­rzy. Uśmie­cha się z nie­do­wie­rza­niem. Nie
spo­dzie­wał się odwie­dzin. Oczy­wi­ście, że nie. Nie po tym wszyst­kim, co
mu przed­wczo­raj powie­dzia­łam.


— Cześć, cudow­nie, że przy­szłaś — mówi, a oczy mu błysz­czą. — Pocze­kaj,
szybko się ubiorę.


Jest taki przy­zwo­ity i dobry. A jed­nak go nie­na­wi­dzę. Nie­na­wi­dzę za to,
że chce mnie zatrzy­mać. Tutaj, w tym życiu, w któ­rym dotych­czas tkwi­łam
i któ­rego już nie chcę. Wkłada T-shirt.


— Wej­dziesz? — pyta. Jest tro­chę nie­pewny.


— Chęt­nie. Jeśli mnie wpu­ścisz… — Uśmie­cham się, choć mam ochotę uciec.
Jest mi nie­do­brze. Domek składa się w zasa­dzie z jed­nego pomiesz­cze­nia.
Zbiera roz­rzu­cone rze­czy i odkłada je na krze­sło. Spo­glą­dam na sta­ran­nie
posłaną kanapę.


— Sia­daj. — Jest spięty i pod­eks­cy­to­wany. Ma nadzieję, że przy­szłam mu
powie­dzieć, że prze­my­śla­łam wiele rze­czy i chcę do niego wró­cić. Mimo
wszystko. — Napi­jesz się cze­goś? Mam colę.


— Nie, dzięki — mówię.


— Pięk­nie wyglą­dasz — mówi zmie­szany. — Bar­dzo ci do twa­rzy w tej
sukience.


— Dzię­kuję. — Muszę się pospie­szyć. Żeby nikt mnie tu nie zastał.
Przy­su­wam się do niego. Pach­nie żelem pod prysz­nic i szam­po­nem. Zamy­kam
oczy, bo zbiera mi się na płacz. Gdyby tylko było jakieś inne
roz­wią­za­nie!


— Prze­pra­szam za to, co ci powie­dzia­łam — mam­ro­czę.


— A ja prze­pra­szam, że ci gro­zi­łem. — Jego głos roz­lega się tuż przy
moim uchu. — Ale musisz to wie­dzieć. To był prze­cież twój…


— Nie! Pro­szę! Wiem, że chcesz dobrze…


Ale i tak nie pozwolę ci znisz­czyć mojego szczę­ścia — myślę. — Ani
tobie, ani nikomu innemu. Po raz pierw­szy w życiu mam realną szansę.


Spo­gląda na mnie, a ja doty­kam jego policzka i ple­ców. Wszystko tak
dobrze znam.


Odejdź! — krzy­czy głos w mojej gło­wie. — Odejdź i zostaw go w spo­koju!


Zaci­skam zęby, żeby nie pła­kać. Niczego się nie spo­dziewa.


— Tak bar­dzo za tobą tęsk­nię. — Czuję jego usta, deli­katne i mięk­kie, na
moich wło­sach.


Teraz — myślę. — Boże! Bła­gam, wybacz!


Nie rozu­mie, co się z nim dzieje. Spo­gląda na mnie z nie­do­wie­rza­niem.
Już po wszyst­kim.


Pięć minut póź­niej wdy­cham głę­boko cie­płe powie­trze. Czuję zapach
świer­ków, żywicy i lata. Kolana się pode mną ugi­nają. Nie chcia­łam tego.
Ale musia­łam. Nie zosta­wił nam wyboru.
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Dzięki za pod­wózkę!


— Nie ma sprawy. — Męż­czy­zna ski­nął obo­jęt­nie głową, spo­glą­da­jąc już w lusterko wsteczne; chwilę wcze­śniej włą­czył kie­run­kow­skaz, żeby wró­cić
na drogę. — Powo­dze­nia.


— Panu rów­nież. — Wysko­czył z kabiny samo­chodu dostaw­czego, z gumo­wego
dywa­nika pod­niósł ple­cak i zatrza­snął drzwi. Miał szczę­ście, że gość w ogóle się zatrzy­mał, bo z Königstein do Billtalhöhe było bar­dzo pod
górkę, a on chciał jesz­cze przed zmierz­chem dostać się do przy­czepy
kem­pin­go­wej. Kie­rowcy wra­ca­jący do Dol­nego Tau­nusu z pracy we
Frank­fur­cie z zasady nie zabie­rali auto­sto­po­wi­czów, a już na pewno nie
pod­wieź­liby faceta z dłu­gimi wło­sami, który wyglą­dał jak włó­częga. Jego
ojciec też by tego nie zro­bił. Samo­chód dostaw­czy włą­czył się do ruchu i odje­chał, a on pocze­kał, aż będzie mógł bez­piecz­nie przejść na drugą
stronę ulicy.


Do kem­pingu przy gospo­dzie Wald­freun­de­haus — „Dom Przy­ja­ciół Lasu” —
zostało mu już tylko pół­tora kilo­me­tra pie­chotą. Każ­dej nocy w ciągu
trzech mie­sięcy, które spę­dził w wię­zie­niu dla mło­do­cia­nych prze­stęp­ców,
marzył wła­śnie o tym. O drze­wach się­ga­ją­cych nieba, o cięż­kiej woni
wil­got­nej ziemi, o pół­mroku i o odgło­sach lasu. Jak daleko się­gał
pamię­cią, kochał las. Jego sio­stra się bała, lecz on uwiel­biał, gdy miał
nad sobą kopułę z koron drzew. Tylko wtedy czuł się bez­piecz­nie. Może
powi­nien był zostać leśni­kiem? Albo drwa­lem? Kiedy tylko zrobi maturę,
jak zapla­no­wał.


Po lewej stro­nie szu­tro­wej drogi poja­wiło się kilka sta­wów nale­żą­cych do
lokal­nego związku węd­kar­skiego. Pośród jodeł i świer­ków rosły poje­dyn­cze
drzewa liścia­ste, już nazna­czone jesie­nią. Kiedy usły­szał sil­nik
zbli­ża­ją­cego się samo­chodu, ukrył się za sze­ro­kim pniem buka; nikt nie
powi­nien go zoba­czyć. Z cza­sem nauczył się wta­piać w oto­cze­nie, jakby
był nie­wi­dzialny. Zmierz­chało już, kiedy wresz­cie dotarł do dużej
polany. Żeby nie przejść tuż obok leśnej gospody, posu­wał się mię­dzy
drze­wami aż do niskiej, pordze­wia­łej siatki, którą przy­giął do ziemi,
żeby dostać się na teren kem­pingu. Potem usiadł pod drze­wem i cze­kał. Z miej­sca, które wybrał, mógł, sam pozo­sta­jąc nie­zau­wa­żo­nym, obser­wo­wać
wszyst­kie przy­czepy kem­pin­gowe usta­wione dookoła polany. Więk­szo­ści od
lat nikt nawet nie pró­bo­wał prze­sta­wiać. Ich wła­ści­ciele korzy­stali z kem­pingu jedy­nie latem lub oka­zjo­nal­nie w week­endy. Część wyglą­dała tak,
jakby od dawna nikt się nimi nie inte­re­so­wał. Wła­śnie w jed­nej z nich
chciał spę­dzić kilka naj­bliż­szych dni, do zakoń­cze­nia odwyku.


Dziś mijał czwarty dzień nowej ery. Tyle wytrzy­mał bez nar­ko­ty­ków.
Pierw­sze cztery dni zawsze są naj­gor­sze, wie­dział to z autop­sji, bo nie
po raz pierw­szy pró­bo­wał zerwać z nało­giem. W wię­zie­niu prze­cho­dził to
samo, jed­nak tam się pod­dał, zanim dobił do sied­miu dni. Tym razem
naprawdę chciał z tym skoń­czyć. Chciał zerwać z cią­głą pogo­nią za
towa­rem, która wypeł­niała jego życie. Zerwać na dobre. Obie­cał to Nike.
I ich dziecku, które za kilka tygo­dni miało przyjść na świat. Będzie
miał syna, obwie­ściła mu Nike, poka­zu­jąc zdję­cia USG. A potem dodała, że
nie ma się u niej poka­zy­wać, dopóki nie będzie czy­sty. Pła­kała. On
rów­nież.


W tam­tej chwili zde­cy­do­wał, że z tym skoń­czy. Chciał być ojcem dla
swo­jego syna. Dobrym ojcem. Nie ćpu­nem, który myśli tylko o kolej­nej
działce towaru i któ­rego wsty­dziłby się każdy dzie­ciak. Jed­nak przede
wszyst­kim zale­żało mu, by być lep­szym od wła­snego ojca.


Pierw­sze trzy dni — naj­gor­sze — spę­dził w jakimś pusto­sta­nie w Boc­ken­heim. Jęczał i zwi­jał się na pod­ło­dze, zle­wa­jąc zim­nym potem,
który obrzy­dli­wie cuch­nął tru­ci­zną wła­da­jącą jego cia­łem i umy­słem. Całe
pomiesz­cze­nie śmier­działo rzy­go­wi­nami i moczem. Ale chyba tego wła­śnie
potrze­bo­wał — poczu­cia, że jest naj­gor­szym śmie­ciem.


Pocze­kał, aż zga­sną świa­tła w domku obok gospody. Tylko w jed­nej
przy­cze­pie na kem­pingu ktoś prze­by­wał, pozo­stałe tonęły w mroku. Dla
sie­bie wybrał naj­dal­szą, usta­wioną na samym końcu obo­zo­wi­ska. Zmur­szałe
stop­nie pro­wa­dzące na werandę ota­cza­jącą przy­czepę trzesz­czały pod jego
sto­pami. Zamek w drzwiach to był jakiś kiep­ski dow­cip. Wyła­mał go w kil­ka­dzie­siąt sekund. Powie­trze w środku pach­niało stę­chli­zną, lecz to
mu nie prze­szka­dzało. Zapal­niczką oświe­tlił zaska­ku­jąco obszerną
przy­czepę. Nie był zdzi­wiony paskud­nym sty­lem prze­nie­sio­nym żyw­cem z lat
pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­stego wieku. Zna­lazł za to wszystko, czego
potrze­bo­wał: łóżko z podusz­kami i koł­drą oraz toa­letę tury­styczną. Ku
swemu rado­snemu zasko­cze­niu na bla­cie robo­czym w czę­ści kuchen­nej
dostrzegł kilka zgrze­wek wody mine­ral­nej, w szafce obok kon­serwy z ravioli i tuń­czy­kiem i kom­poty domo­wej roboty. Wyłą­czona lodówka miała
lekko uchy­lone drzwiczki, a w środku cze­kało sześć puszek piwa. Tak,
świetne miej­sce, by zatrzy­mać się na jakiś czas. Rzu­cił ple­cak na ławkę
naroż­ni­kową, zsu­nął buty z nóg i opadł na łóżko. Jesz­cze dwa, trzy dni i będzie mógł powie­dzieć Nike, że jest czy­sty.


— Zoba­czysz, Nike — mruk­nął. — Wszystko będzie dobrze.


Kilka minut póź­niej zapadł w głę­boki sen.
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Wybuch zatrząsł drew­nia­nym dom­kiem. Szyby w oknach zabrzę­czały, a na kory­ta­rzu roz­sz­cze­kały się psy. Huk eks­plo­zji
wyrwał Feli­ci­tas Molin z głę­bo­kiego snu. Serce waliło jej jak osza­lałe i z początku nie miała poję­cia, co się dzieje. Na firanki poru­szone
gwał­tow­nym podmu­chem padała czer­wona poświata. Dostrze­gła nie­wy­raźne i roz­ma­zane cyferki na wyświe­tla­czu odtwa­rza­cza DVD pod tele­wi­zo­rem. Druga
dwa­dzie­ścia cztery. Dopiero wtedy do niej dotarło, że nie jest w swoim
przy­tul­nym i bez­piecz­nym miesz­kanku w Frie­drichs­dor­fie, tylko cał­ko­wi­cie
sama w domu swo­jej sio­stry, pośrodku lasu, a od naj­bliż­szych sąsia­dów
dzieli ją kilka kilo­me­trów. Wycią­gnęła dłoń. Zamiast zna­jo­mego ciała
poczuła pod pal­cami jedy­nie opar­cie kanapy. Od dokład­nie dzie­wię­ciu
mie­sięcy, dwóch tygo­dni i trzech dni stale musiała się upew­niać, że z jej życia znik­nął rów­nież mąż numer dwa, i to w spo­sób urą­ga­jący
wszel­kim stan­dar­dom. Dokład­niej rzecz bio­rąc, nie znik­nął ot tak, po
pro­stu, lecz zdra­dził ją, poni­żył i opu­ścił, uprzed­nio wyda­jąc jej
pie­nią­dze i zacią­ga­jąc na jej konto potężne długi, które teraz musiała
spła­cać. Coraz czę­ściej myślała o pierw­szym mężu, z któ­rym spę­dziła
dwa­dzie­ścia pięć lat życia, po czym ode­szła do chło­paczka o oczach
wier­nego psiaka i wyjąt­kowo ape­tycz­nym ciele. Do dziś nie mogła pojąć,
co się wła­ści­wie stało. Z jej daw­nego życia nie zostało wła­ści­wie nic.
Ponie­waż nie wie­działa, co ze sobą począć i gdzie się podziać, tra­fiła w końcu tutaj, do Manu i Jensa i tej paskud­nej drew­nia­nej rudery, która
zda­wała się żyć wła­snym życiem. Belki skrzy­piały i strze­lały, wiatr wył
w komi­nie, a mię­dzy ścia­nami nie­stru­dze­nie drep­tały jakieś małe łapki.
Noce były naj­gor­sze. Feli­ci­tas miała ochotę scho­wać się pod koł­drą,
zigno­ro­wać huk i czer­woną poświatę i spać dalej. Lecz psy szcze­kały,
jakby dostały szału.


— Niech to cho­lera! — Feli­ci­tas wło­żyła sporo wysiłku w próbę
pod­nie­sie­nia się, lecz zaraz się zachwiała i padła na kanapę. Znów
zasnęła na niej, a nie w łóżku. W gło­wie jej huczało, miała wra­że­nie, że
pokój wiruje, a w ustach czuła suchość. Cała butelka czer­wo­nego wina i pięć szkla­ne­czek whi­skey z colą to pew­nie była prze­sada, ale z dru­giej
strony, bez otu­ma­nia­ją­cego dzia­ła­nia alko­holu poprzed­niego wie­czoru
najpew­niej umar­łaby ze stra­chu. Wstała ostroż­nie i z wysił­kiem, po czym
pode­szła do okna. Odsu­nęła zasłonkę i wyj­rzała. Jedyne, co udało jej się
dostrzec, to roz­myta poświata ota­cza­jąca plac kem­pin­gowy. Bez socze­wek
kon­tak­to­wych była ślepa jak kret. Na półce w kory­ta­rzu leżała lor­netka
Jensa, przez którą jej szwa­gier latem pod­glą­dał dziew­czyny w kostiu­mach
kąpie­lo­wych. Feli­ci­tas po omacku wyszła na kory­tarz. Psy wpraw­dzie
prze­stały uja­dać, ale znie­ru­cho­miały przed drzwiami, war­cząc. Nagle
ściany omiótł snop świa­tła. Pra­cu­jący sil­nik! Feli­ci­tas spa­ra­li­żo­wał
strach, lecz na szczę­ście samo­chód poje­chał dalej. Ode­tchnęła. To nie
wła­my­wacz, który nie wahałby się jej zabić, tylko ktoś, kto o tej porze
prze­jeż­dżał przez las; moż­liwe, że jakaś parka w poszu­ki­wa­niu ustron­nego
miej­sca.


Wró­ciła do pokoju i unio­sła lor­netkę. Dło­nie drżały jej tak mocno, że z tru­dem usta­wiła ostrość. I w końcu to zoba­czyła. Coś pło­nęło z tyłu
dużej polany, na któ­rej stały przy­czepy kem­pin­gowe. Ogień się­gał bar­dzo
wysoko. Musiała jak naj­szyb­ciej zawia­do­mić straż pożarną! Miała pecha,
bo w tej głu­szy tele­fony komór­kowe nie łapały zasięgu, a jedyny apa­rat
sta­cjo­narny znaj­do­wał się od frontu, w biu­rze Manu. W chwili, kiedy
chciała się odwró­cić, kem­pin­giem wstrzą­snęła kolejna eks­plo­zja,
sil­niej­sza od poprzed­niej. Potężny kłąb ognia wystrze­lił w czarne nocne
niebo, szyby w oknach zadzwo­niły, a psy znów zaczęły uja­dać. Przez kilka
sekund Feli­ci­tas wyraź­nie widziała czy­jąś syl­wetkę na tle
jasno­po­ma­rań­czo­wej kuli ognia. Nie mogła opa­no­wać drże­nia, a strach
ści­skał jej gar­dło, kiedy z powro­tem wybie­gła na kory­tarz. Boże! Tam
ktoś był! Ktoś, kto pod­pa­lił przy­czepę! Nie odwa­żyła się zapa­lić
świa­tła. Aku­rat wczo­raj prze­czy­tała w gaze­cie o pod­pa­la­czu, który od
mie­sięcy nękał oko­licę i pod­kła­dał ogień, wywo­łu­jąc przy­naj­mniej
dwa­dzie­ścia pięć poża­rów.


Psy ska­kały na drzwi wia­tro­łapu i uja­dały jak sza­lone. Bear i Rocky były
austra­lij­skimi psami paster­skimi. Te rudo­szare zwie­rzaki o jasnych,
żywych oczach i śnież­no­bia­łych zębach niczego się nie bały. Czy powinna
wypu­ścić je na dwór? Co Manu zro­bi­łaby w takiej sytu­acji? Jej sio­stra,
trzeźwo myśląca i odważ­niej­sza, pew­nie wyszłaby od razu na dwór, żeby
dopaść gościa. Niech to szlag, dla­czego takie rze­czy muszą się zda­rzać
aku­rat teraz, kiedy ona tkwi tu sama jak palec, bo Manu wyje­chała na
sześć tygo­dni do Austra­lii? Feli­ci­tas pchnęła drzwi do nie­wiel­kiego
pomiesz­cze­nia, dotarła po omacku do biurka i pod­nio­sła słu­chawkę
bez­prze­wo­dową. Drżą­cymi pal­cami wybrała numer alar­mowy 112 i zamknęła za
sobą drzwi, bo szcze­ka­nie psów zagłu­szy­łoby roz­mowę. Potem pod­nio­sła
wzrok, wyj­rzała przez okno i… omal nie dostała zawału. Tuż za szybą stał
jakiś męż­czy­zna i się do niej uśmie­chał.


— TATA! TA-TA! Tata! Obudź się!


Prze­ni­kliwy dzie­cinny gło­sik i mała rączka szar­piąca za piżamę bru­tal­nie
wyrwały inspek­tora Oli­vera von Boden­ste­ina z objęć snu i pchnęły w rze­czy­wi­stość zbyt wcze­snego poranka.


— Która godzina? — wymam­ro­tał i zamru­gał, by uchro­nić oczy przed
świa­tłem lampy sufi­to­wej.


— Dwa pięć jeden — odparła Sophia. Mała jesz­cze nie do końca opa­no­wała
posłu­gi­wa­nie się zegar­kiem. — A twoja komórka dzwoni od dwa trzy sie­dem.
Tylko że nie poka­zuje numeru.


Czy robiła mu wyrzuty? Boden­stein aż pod­sko­czył ze stra­chu, kiedy tuż
obok ucha zapisz­czał sygnał.


— Przy­nio­słam ci tele­fon, żebyś nie musiał wsta­wać. — Sied­mio­let­nia
córka, cał­ko­wi­cie roz­bu­dzona, podała mu smart­fon. Numer zastrze­żony o tej porze mógł ozna­czać albo matkę Sophii, która aku­rat była na jakiejś
egzo­tycz­nej wypra­wie w miej­scu odda­lo­nym o kilka stref cza­so­wych, albo
dyżur­nego z komendy poli­cji rejo­no­wej w Hofheim. Boden­stein zało­żył
drugą opcję i się nie pomy­lił. Na kem­pingu leśnym mię­dzy Königstein a Glashütten wyle­ciała w powie­trze przy­czepa kem­pin­gowa, a eks­plo­zja była
tak silna, że huk sły­szano w samym Königstein. Wzy­wano go na miej­sce,
gdyż od kilku mie­sięcy w oko­licy gra­so­wał pod­pa­lacz, a wydział K11 poza
prze­stęp­stwami prze­ciwko życiu i zdro­wiu był rów­nież odpo­wie­dzialny za
pod­pa­le­nia na tere­nie mię­dzy Menem a Tau­nu­sem.


— Zaraz będę — powie­dział Boden­stein i zakoń­czył roz­mowę. Wes­tchnął
ciężko i przy­mknął oczy. Gdyby kem­ping leżał zale­d­wie dwie­ście
pięć­dzie­siąt metrów dalej na zachód, tele­fon wyrwałby ze snu jego kolegę
po fachu z rejonu Górny Tau­nus. Niech to dia­bli. Miał dziś dyżur, mimo
że aku­rat zaj­mo­wał się córką, bo osoba ukła­da­jąca gra­fik nie mogła
prze­cież dosto­so­wy­wać się do jego sytu­acji oso­bi­stej. Tym bar­dziej że
ostat­nio wyją­tek zmie­nił się w regułę i Sophia miesz­kała u niego pra­wie
na stałe.


— Musisz jechać? — zapy­tała córka.


— Nie­stety.


— A ja też mogę?


Dobre pyta­nie. W żad­nym wypadku nie mógł zosta­wić sied­mio­let­niego
dziecka samego. Był śro­dek nocy, zde­cy­do­wa­nie nie­od­po­wied­nia pora, żeby
poja­wiać się w domu któ­rejś z kole­ża­nek Sophii. Chcąc pod­rzu­cić ją do
swo­ich rodzi­ców, musiałby nad­ło­żyć drogi, a poza tym nie miał pew­no­ści,
czy kto­kol­wiek by go wpu­ścił do środka, bo w pałacu wciąż nie było
dzwonka i trzeba było pukać do drzwi.


— Są jakieś trupy?


Podobne pyta­nie zada­łaby pew­nie matka Sophii, była żona Boden­ste­ina,
którą poznał przed nie­mal trzy­dzie­stoma laty przy oka­zji oglę­dzin
miej­sca wybra­nego przez samo­bójcę.


— Nie wiem — odparł, zie­wa­jąc. — Naj­praw­do­po­dob­niej zwy­kłe pod­pa­le­nie.


— Szkoda. — Sophia wsko­czyła na łóżko. — Chcia­ła­bym kie­dyś zoba­czyć
trupa.


— Słu­cham?! — Boden­stein wytrzesz­czył z prze­ra­że­nia oczy, wypro­sto­wał
się gwał­tow­nie i spoj­rzał na naj­młod­szą lato­rośl, która sie­działa po
turecku na koł­drze, bawiła się kosmy­kiem ciem­nych wło­sów i oglą­dała go
bar­dzo uważ­nie.


— No tak, bo Greta na przy­kład widziała już swoją bab­cię. No wiesz, z mózgiem, krwią i w ogóle — wyja­śniła dziew­czynka. — A ja na razie
widzia­łam tylko kilka mar­twych zwie­rząt. To takie nie­spra­wie­dliwe!


— Jesteś jesz­cze tro­chę za młoda na oglą­da­nie zwłok — odparł Boden­stein
krótko.


W grud­niu dwa lata wcze­śniej córka Karo­line, Greta, prze­żyła ogromny
wstrząs, lecz naj­wy­raź­niej potra­fiła już roz­ma­wiać o trau­ma­tycz­nych
wyda­rze­niach. To dobry znak, bo dotych­czas ani sło­wem nie wspo­mi­nała o śmierci babci. Karo­line natych­miast ode­brała córkę z inter­natu i roz­po­częła tera­pię u psy­cho­loga dzie­cię­cego. I ona, i jej były mąż
poświę­cili Gre­cie bar­dzo dużo czasu, a Karo­line, która prze­cież sama
głę­boko prze­żyła śmierć matki, podró­żo­wała jedy­nie wtedy, gdy mała była
u ojca. Więk­szość czasu pra­co­wała w domu, będąc na każde zawo­ła­nie
córki.


Boden­stein usiadł i zsu­nął nogi z łóżka.


— O rany, co ja teraz zro­bię?


— Weź mnie ze sobą! — Sophia zesko­czyła rado­śnie na pod­łogę, a w jej
oczkach poja­wił się błysk nadziei. — Tato! Pro­szę! Pro­szę, pro­szę,
pro­szę!


— Jest trze­cia nad ranem — przy­po­mniał jej Oli­ver. — Rano musisz iść do
szkoły, więc powin­naś się wyspać.


— Już jestem wyspana. Słowo — zapew­niła go Sophia. — A jak jutro wrócę
ze świe­tlicy, mogę pospać po połu­dniu. Pro­szę, tatu­siu!


Musiał ją wziąć. Nie miał żad­nej alter­na­tywy. Cosima zosta­wiała
wpraw­dzie małą na kilka godzin samą, kiedy musiała coś zała­twić, ale
ni­gdy w nocy.


— Niech ci będzie. Ubie­raj się. I zabierz ple­cak do szkoły.


— Hura! — Sophia pod­sko­czyła z rado­ści i wybie­gła z sypialni ojca.
Boden­stein stał przez chwilę i krę­cił głową, a potem otwo­rzył szafę z ubra­niami i wyjął cie­pły swe­ter. Znał ten kem­ping przy gospo­dzie, na
wznie­sie­niu Billtalhöhe. W lesie zawsze było kilka stopni mniej niż w mie­ście, nie mówiąc już o tym, że w poło­wie paź­dzier­nika noce w Tau­nu­sie
sta­wały się naprawdę zimne.


ULICE BYŁY WYLUD­NIONE, a domy pogrą­żone w ciem­no­ści.
Latar­nie rzu­cały matową poma­rań­czową poświatę na ich fasady i na asfalt,
który był jesz­cze zupeł­nie suchy.


Tuż przed świ­tem — pomy­ślał Boden­stein, skrę­ca­jąc w Robert-Koch-Strasse,
która dzie­liła Rup­pert­shain, nie­wielką mie­ścinę w Tau­nu­sie, na połowę.
Po jed­nej stro­nie drogi znaj­do­wała się star­sza część mia­steczka z jej
krę­tymi ulicz­kami, a po dru­giej — nowe dziel­nice, które od mniej wię­cej
czter­dzie­stu lat roz­ra­stały się na stro­mym zbo­czu. Przy kom­plek­sie
Zauber­berg, w któ­rym daw­niej mie­ściło się sana­to­rium dla gruź­li­ków,
Boden­stein włą­czył migacz i skrę­cił w prawo, w stronę Königstein. O tej
porze nawet dostawcy prasy jesz­cze spali, a każda osoba idąca chod­ni­kiem
z defi­ni­cji sta­wała się podej­rzana. Sie­dem­dzie­siąt pro­cent wszyst­kich
prze­stępstw jest popeł­nia­nych w nocy. Czło­wiek nie bez powodu boi się
ciem­no­ści.


Sophii nie zamy­kała się buzia, lecz on słu­chał jej tylko jed­nym uchem,
od czasu do czasu pomru­ku­jąc na znak, że się z nią zga­dza. Dziew­czynka
czuła potrzebę bez­u­stan­nej roz­mowy, a do tego wyka­zy­wała szcze­gólny
talent do dzie­le­nia się natych­miast wszyst­kim, co tylko przy­szło jej do
głowy. Reflek­tory wyło­wiły z ciem­no­ści znak przy dro­dze.


— O rany, już sześć­dzie­siąt pięć wypad­ków z udzia­łem zwie­rzyny leśnej od
dwa tysiące siód­mego roku — prze­czy­tała. — Dwa tygo­dnie temu było
jesz­cze sześć­dzie­siąt cztery. Czy te cyferki zmie­niają się
auto­ma­tycz­nie, tato? No wiesz, jak ceny na sta­cjach ben­zy­no­wych?


— Nie — wyja­śnił Boden­stein. — Pew­nie jakiś poli­cjant jest za to
odpo­wie­dzialny.


Przez chwilę w aucie pano­wała cisza.


— A tato? To jest czarny punkt, bo wypadki są w nocy? I są białe punkty,
jak się zda­rzają w dzień?


— Nie, kocha­nie. — Boden­stein nie mógł powstrzy­mać uśmie­chu. — Czarny,
bo to kolor smutku i żałoby.


— Aha.


Po kilku kilo­me­trach las po pra­wej stro­nie się prze­rze­dzał, ustę­pu­jąc
miej­sca oto­czo­nemu murem ośrod­kowi szko­le­nio­wemu, nale­żą­cemu do jed­nego
z więk­szych ban­ków. Zza budyn­ków widać było świa­tła mia­steczka
Königstein na zbo­czu doliny. Za to powy­żej kró­lo­wały maje­sta­tycz­nie
pod­świe­tlone ruiny zamku.


— Tato? Wie­dzia­łeś, że tam się ktoś zastrze­lił?


— Gdzie?


— W altance przy hotelu KTC — wyja­śniła Sophia. — Dzia­dek mi powie­dział.
Ale to było dawno.


— Hm — mruk­nął Boden­stein i posta­no­wił, że przy oka­zji musi poważ­nie
poroz­ma­wiać z ojcem. To, że mała jest prze­mą­drzała i wydaje się przez to
doro­ślej­sza, nie ozna­cza, że histo­rie o strze­la­ją­cych do sie­bie
samo­bój­cach nadają się dla sied­mio­latki — zwłasz­cza o tak buj­nej i jed­no­cze­śnie mrocz­nej wyobraźni.


Po lewej stro­nie drogi znaj­do­wał się par­king leśny, na któ­rym, przy
oka­zji innej sprawy dawno temu, tra­fił na zwłoki w fer­rari. Po
dzie­się­ciu latach na sta­no­wi­sku szefa wydziału K11 w rejo­no­wej komen­dzie
poli­cji kry­mi­nal­nej w Hofheim, Boden­stein nie potra­fił jechać po tych
oko­li­cach ot tak sobie. Wspo­mnie­nia miejsc zbrodni, mor­derstw, pobić ze
skut­kiem śmier­tel­nym czy samo­bójstw two­rzyły w jego gło­wie siatkę
punk­tów orien­ta­cyj­nych. Nie dało się tego unik­nąć przy pracy, jaką
wyko­ny­wał, jed­nak dziecko w wieku Sophii nie powinno postrze­gać swo­ich
stron rodzin­nych jako mapy z zazna­czo­nymi miej­scami zna­le­zie­nia
kolej­nych zwłok.


Za zakrę­tem św. Nepo­mu­cena zje­chał w Ölmühlweg. Jak zawsze poczuł
nie­przy­jemny ucisk w żołądku, kiedy pomy­ślał o tym, co zasta­nie po
przy­jeź­dzie na miej­sce poten­cjal­nej zbrodni. Stra­żacy podej­rze­wali, że
ktoś mógł prze­by­wać w przy­cze­pie, kiedy doszło w niej do eks­plo­zji. O tym wolał Sophii nie wspo­mi­nać. Zwłoki osób, które zgi­nęły w pło­mie­niach, sta­no­wiły prze­ra­ża­jący widok. W jego pry­wat­nym ran­kingu
naj­gor­szych wido­ków zaj­mo­wały pozy­cję na samej górze — obok ciał
topiel­ców leżą­cych dłuż­szy czas w wodzie i ciał przez kilka dni
znaj­du­ją­cych się w wyso­kiej tem­pe­ra­tu­rze, przez co prze­sta­wały
przy­po­mi­nać ludzi. Obiek­tami tajem­ni­czych pod­pa­leń, do któ­rych doszło w ciągu ostat­nich kilku tygo­dni, były w zasa­dzie jedy­nie nie­za­miesz­kane
altany ogro­dowe, szopy, kon­te­nery na maku­la­turę i stogi siana, i to
naj­czę­ściej na tere­nach miej­skich w Kel­kheim. Nikt dotych­czas nie
odniósł obra­żeń. Czyżby teraz miało być ina­czej?


Świa­tła na skrzy­żo­wa­niu B8 migały poma­rań­czowo w noc­nym try­bie. Poranny
szczyt komu­ni­ka­cyjny roz­pocz­nie się dopiero za dwie godziny. Wtedy przez
ten new­ral­giczny punkt okręgu Königstein prze­to­czy się lawina aut
pędzą­cych w stronę Frank­furtu. Boden­stein skrę­cił w lewo, w stronę
Lim­burga.


Oby ten pożar doty­czył jedy­nie przy­czepy — pomy­ślał. Mógłby wtedy szybko
prze­ka­zać sprawę bie­głym z zakresu pożar­nic­twa. Droga kra­jowa zata­czała
sze­roki łuk w lewo, by po chwili skrę­cić w prawo. Już z daleka dostrzegł
pul­su­jące nie­bie­skie świa­tła radio­wozu. Samo­chód stał zapar­ko­wany przy
zjeź­dzie w leśną drogę pro­wa­dzącą do gospody na wznie­sie­niu Billtalhöhe.
Umun­du­ro­wany poli­cjant nale­żał do zna­jo­mej ekipy z Königstein, więc
kiedy go roz­po­znał, ski­nie­niem głowy pozwo­lił mu prze­je­chać.


Boden­stein ruszył szu­trową drogą przez las. Zapach spa­le­ni­zny poczuł,
jesz­cze zanim dotarł do polany. Dym uno­sił się mię­dzy drze­wami i przez
sys­tem wen­ty­la­cyjny auta dosta­wał się do środka. W końcu, mię­dzy pniami
świer­ków, dostrzegł blask pło­mieni. Na par­kingu stało kilka samo­cho­dów,
w tym karetka z otwar­tymi drzwiami. Boden­stein zapar­ko­wał mię­dzy jed­nym
z radio­wo­zów a ciem­no­zie­lo­nym jeepem, po czym odwró­cił się do córki,
która zajęta była wła­śnie roz­pi­na­niem pasa.


— Słu­chaj, muszę teraz iść do pracy — powie­dział. — Ale chciał­bym, żebyś
została w samo­cho­dzie, dobrze?


— Nie! To nie­spra­wie­dliwe! Dla­czego? — Sophia zro­biła obra­żoną minę.


— Bo tak i koniec. Włą­czę ci ogrze­wa­nie posto­jowe i popro­szę, żeby
któ­ryś z poli­cjan­tów z pre­wen­cji miał cię na oku.


— Ale ja chcę zoba­czyć pożar! Pro­szę, tato! Pro­szę!


— Nie.


— A co mam tutaj sama robić, jak myślisz? — Dziew­czynka prze­wró­ciła
oczyma. — Umrę z nudów!


— Taki mie­li­śmy układ. Masz prze­cież iPoda, prawda? To jak, mogę liczyć,
że mnie nie zawie­dziesz i zosta­niesz w samo­cho­dzie? Nie zro­bisz niczego
głu­piego?


— A jak będzie mi się chciało pić? Albo siu­siu?


Boden­stein zaczy­nał tra­cić cier­pli­wość.


— Wtedy popro­sisz o pomoc pana poli­cjanta. Zawsze któ­ryś będzie w pobliżu, żeby cię pil­no­wać. Ale pod żad­nym pozo­rem nie wolno ci wysia­dać
i szu­kać toa­lety, dobrze? Mogę na cie­bie liczyć?


Sophia usły­szała ostry ton w jego gło­sie.


— Pew­nie — odpo­wie­działa, ale nie spoj­rzała mu w oczy. Boden­stein miał
złe prze­czu­cia. Szanse, że córka rze­czy­wi­ście zosta­nie w aucie, oce­niał
na mniej wię­cej pięć pro­cent. Mała nie znała żad­nych zasad, bo Cosima
pozwa­lała jej robić wszystko, co zechce, żeby tylko nie zawra­cała jej
głowy. Boden­stein toczył przez to z córką usta­wiczne boje, ile­kroć się
nią zaj­mo­wał. Nie­ważne, czy cho­dziło o zacho­wa­nie przy stole, godziny
kła­dze­nia się spać, korzy­sta­nie z iPoda czy tele­wi­zję, za każ­dym razem
Sophia zaczy­nała dys­ku­to­wać, co nie­rzadko koń­czyło się łzami i wybu­chami
zło­ści.


GOSPODA I DOM miesz­kalny obok pogrą­żone
były w ciem­no­ści i nie wyglą­dały zachę­ca­jąco, tym bar­dziej że wszyst­kie
meble z ogródka piw­nego zostały już scho­wane na zimę. Nawet opty­mi­ści
nie spo­dzie­wali się pogody sprzy­ja­ją­cej piciu piwa na dwo­rze — nie
tutaj, wysoko w Tau­nu­sie. Boden­stein otwo­rzył bagaż­nik i wyjął kalo­sze.
Nie chciał nisz­czyć butów, bro­dząc w mazi błota i wody z wozów
stra­żac­kich. Potem posta­wił koł­nierz kurtki i się rozej­rzał. W zie­lo­nym
jeepie, na przed­niej szy­bie od środka wisiała tabliczka na przy­ssawce,
infor­mu­jąca, że to auto należy do nad­le­śnic­twa Hesji. Wszyst­kie szyby
były zapa­ro­wane, bo w środku sie­dział pies.


Nieco dalej na dużej pola­nie, na któ­rej stało dwa­dzie­ścia parę przy­czep
kem­pin­go­wych, pano­wał oży­wiony ruch. Wśród gęstego dymu Boden­stein
dostrzegł kilka wozów stra­żac­kich, a świa­tła ich moc­nych reflek­to­rów
mie­szały się z czer­wie­nią pło­mieni, two­rząc poświatę w łoso­sio­wym
kolo­rze, pośród któ­rej stra­żacy w czerni wyglą­dali jak ludziki wycięte z papieru. Boden­stein z rosnącą obawą przy­glą­dał się gorącz­ko­wej
bie­ga­ni­nie. Wciąż jesz­cze nie udało się opa­no­wać pożaru, a pło­mienie
objęły sto­jące nie­opo­dal drzewa i zmie­niły je w pochod­nie. Przez
ostat­nich kilka tygo­dni nie padało, ist­niało więc ryzyko, że ogień
prze­nie­sie się na wyschnięty las i roz­prze­strzeni. W tej samej chwili
pień jed­nego ze świer­ków pękł z takim hukiem, że zagłu­szył pra­cu­jące
sil­niki wozów stra­żac­kich, a w powie­trze wzbiły się snopy iskier. Widok
ognia miał w sobie coś demo­nicz­nego, jakby był żyw­cem wzięty z malo­wi­deł
Pie­tera Bru­eghla. Od gęstego dymu pie­kło gar­dło i łza­wiły oczy. Pło­nęły
two­rzywa sztuczne i ben­zyna. Taki sam zapach miały pło­nące sta­cje
ben­zy­nowe.


Przy wjeź­dzie na teren kem­pingu stało kil­koro gapiów. Jeden ze stra­ża­ków
roz­ma­wiał z męż­czy­zną w zie­lo­nym flau­szo­wym płasz­czu. Wie­land Kap­te­ina
był leśni­czym i przy­ja­cie­lem Boden­ste­ina z dzie­ciń­stwa.


Po chwili zauwa­żył go jeden ze stra­ża­ków i pod­szedł. Jego rów­nież
Boden­stein dobrze znał. Czę­sto spo­ty­kali się w miej­scach takich jak to,
w oko­licz­no­ściach rów­nie nie­przy­jem­nych jak teraz.


— Dzień dobry — przy­wi­tał się Boden­stein.


— Dobry, dobry, panie komi­sa­rzu — odparł Jan Kwa­sniok, komen­dant straży
pożar­nej z Königstein.


— Co tu mamy?


— Pło­nie jedna z przy­czep kem­pin­go­wych, zapa­lił się od niej samo­chód —
wyja­śnił Kwa­sniok. — Ogień objął też kilka drzew.


— Znowu pod­pa­lacz?


— Wszyst­kie dotych­cza­sowe pod­pa­le­nia miały miej­sce w Kel­kheim i Lie­der­bach. — Kwa­sniok zamy­ślił się i ścią­gnął usta. — Nie mam jesz­cze
stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, ale moim zda­niem wyko­rzy­stano jakiś śro­dek
łatwo­palny. Potem dodat­kowo eks­plo­do­wało kilka butli tury­stycz­nych z gazem, co by tłu­ma­czyło gwał­tow­ność pożaru.


— Jakieś ofiary?


— Ist­nieje duża obawa, że ktoś był w środku samo­chodu zapar­ko­wa­nego
obok. Ale jesz­cze nie mamy jak tego spraw­dzić.


— Kto zgło­sił pożar?


— Sio­stra najem­czyni gospody. — Szef straży pożar­nej wska­zał głową na
kobietę w towa­rzy­stwie dwóch poli­cjan­tów. — Obu­dził ją huk eks­plo­zji.
Potem zoba­czyła ogień i zadzwo­niła po nas.


W tej chwili zatrzesz­czała krót­ko­fa­lówka stra­żaka.


— Muszę ucie­kać — prze­pro­sił Kwa­sniok i zało­żył hełm. — Do zoba­cze­nia.


Drogą przez las zbli­żały się dwa kolejne wozy stra­żac­kie z włą­czo­nymi
sygna­łami świetl­nymi. Po chwili wje­chały na wybo­isty par­king i dalej na
łąkę. Boden­stein popro­sił jed­nego z poli­cjan­tów z pre­wen­cji, żeby
pil­no­wał Sophii, po czym skie­ro­wał się w stronę kobiety, która zgło­siła
pożar. Na jego oko miała pięć­dzie­siąt, naj­wy­żej pięć­dzie­siąt pięć lat i była chuda, jakby cier­piała na ano­rek­sję. Znisz­czona twarz, wąskie usta
i trwała nie pierw­szej świe­żo­ści ufar­bo­wana na blond, choć włosy przy
nasa­dzie zdą­żyły odzy­skać swój natu­ralny kolor. Przez grube szkła
oku­la­rów jej zaczer­wie­nione oczy wyda­wały się nie­na­tu­ral­nie duże. Kiedy
otwo­rzyła usta i przed­sta­wiła się jako Feli­ci­tas Molin, Boden­steina
zamu­ro­wało. Nie pamię­tał, kiedy ostat­nio owio­nęła go woń alko­holu o takiej mocy.


— Czy pani coś piła? — zapy­tał.


— Żeby pan wie­dział — potwier­dziła kobieta, zasła­nia­jąc usta dło­nią i chi­cho­cząc histe­rycz­nie. — Ja na tym pust­ko­wiu nor­mal­nie umie­ram ze
stra­chu. Bez butelki wina oka bym nie zmru­żyła.


— Ale prze­cież pani tu mieszka, prawda? Więc jak to moż­liwe?


— Bo ja tu tylko w zastęp­stwie. Poza tym jak już tu jestem, to ni­gdy
sama. Moja sio­stra z mężem dzier­ża­wią gospodę. — Feli­ci­tas Molin
wska­zała nie­dba­łym ruchem dłoni na budy­nek, przy któ­rym znaj­do­wał się
pusty ogró­dek piwny. — Po raz pierw­szy od pię­ciu lat zro­bili sobie
urlop, a w cza­sie ich nie­obec­no­ści ja mam doglą­dać inte­resu. Mam wolny
zawód, więc mogłam tu przy­je­chać.


— Czy poza panią ktoś jesz­cze jest tutaj na stałe?


— Nie, nie sądzę. Sezon się skoń­czył, więc pra­wie nikt tutaj nie
zagląda.


— Co pani widziała? — Boden­stein miał duże wąt­pli­wo­ści, czy Feli­ci­tas
Molin mogła w takim sta­nie poczy­nić jakie­kol­wiek przy­datne poli­cji
obser­wa­cje, jed­nak nie tra­cił nadziei.


— No więc sły­sza­łam jakiś samo­chód — odparła kobieta z waha­niem. — I jesz­cze widzia­łam kogoś przy ogniu. Ale głowy nie dam.


Spoj­rzała w stronę dwójki poli­cjan­tów z pre­wen­cji.


— Bo tam… to zna­czy przy oknie stał jesz­cze jakiś czło­wiek i patrzył do
środka — wyszep­tała z sze­roko otwar­tymi oczyma.


— Rozu­miem. Gdzie kon­kret­nie?


— Przy biu­rze. Okna tam wycho­dzą na drugą stronę domu, na drogę.
Zadzwo­ni­łam po straż pożarną i… i zoba­czy­łam, że gapi się na mnie przez
okno. O mało nie dosta­łam zawału! — Pani Molin wycią­gnęła dłoń. — Niech
pan popa­trzy, jaka jestem roz­trzę­siona.


— Czy zwró­ciła pani uwagę, gdzie znik­nął ten męż­czy­zna sprzed okna? —
pytał Boden­stein.


— Nie — wyszep­tała kobieta. — I to mnie prze­raża.


— Ktoś już prze­szu­kał teren?


— Ja… ja nikomu jesz­cze o nim nie powie­dzia­łam.


Boden­stein popro­sił jed­nego z funk­cjo­na­riu­szy, aby udał się na drugą
stronę domu i poszu­kał odci­sków butów.


— Do kogo wła­ści­wie należy teren kem­pingu? — zwró­cił się do pani Molin,
kiedy skoń­czył wyda­wać pole­ce­nia.


— Do związku „Przy­ja­ciele Lasu Hesji”. Przy­czepy należą do człon­ków
związku, a w tym drew­nia­nym domu są pokoje, które można wynaj­mo­wać. Wraz
z koń­cem wrze­śnia koń­czy się sezon, więc i tutaj ruch cał­ko­wi­cie
zamiera.


— Zna pani nazwi­sko wła­ści­ciela spa­lo­nej przy­czepy?


— Nie, nie­stety. — Wzru­szyła ramio­nami. — Ale mam gdzieś zapi­sany
tele­fon do zarządu. Zaraz go poszu­kam.


— Dzię­kuję, bar­dzo się przyda.


Pod­szedł młod­szy z dwójki poli­cjan­tów.


— Sze­fie, mam wia­do­mość od pań­skiej córki. Pro­siła prze­ka­zać, że musi do
toa­lety i że umiera z pra­gnie­nia — powie­dział, uśmie­cha­jąc się sze­roko.


— Dzię­kuję, zajmę się tym. — Boden­stein ski­nął głową, odwró­cił się
zre­zy­gno­wany i gestem przy­wo­łał Sophię. Dziew­czynka natych­miast
otwo­rzyła drzwi i wysko­czyła z samo­chodu.


— Ciąga pan córkę po takich miej­scach? — Pani Molin skrzy­wiła się z dez­apro­batą. — I to o takiej porze?


— Pro­szę mi wie­rzyć, że nie mia­łem wyboru — odparł Boden­stein chłodno. —
Nie mogłem prze­cież zosta­wić sied­mio­latki samej w domu.


— Za sześć­dzie­siąt sześć dni będę miała osiem lat — zapro­te­sto­wała
Sophia zde­cy­do­wa­nym tonem. — Poza tym tata mnie ni­gdy nie bie­rze do
pracy. To przez te trupy, tak mówi. Ale mama wyje­chała do Rosji ze swoim
nowym…


— Czy możemy sko­rzy­stać z toa­lety? — Boden­stein prze­rwał córce
pospiesz­nie, zanim zdą­żyła podzie­lić się z nie­zna­jomą naj­bar­dziej
pry­wat­nymi spra­wami rodziny.


— Tak, w gospo­dzie, o tam. — Feli­ci­tas Molin przy­glą­dała mu się
wod­ni­stymi oczyma, a Boden­stein nie potra­fił zin­ter­pre­to­wać jej
spoj­rze­nia. Dez­apro­bata czy współ­czu­cie? A może… żądza sen­sa­cji? „Wysoki
rangą poli­cjant nocami jeź­dzi z sied­mio­let­nią córką na miej­sca
zbrodni!”. Boden­stein oczyma wyobraźni zoba­czył taki i podobne tytuły w pra­sie bru­ko­wej i poczuł, że się czer­wieni.


— Sophia, idziemy — rzu­cił krótko.


— Mogę ją zapro­wa­dzić do toa­lety — zapro­po­no­wała usłuż­nie pani Molin. —
A potem mała może posie­dzieć u mnie, aż pan skoń­czy swoją robotę na
dwo­rze. Na pewno będzie jej cie­plej niż tutaj.


Zadrżał na samą myśl, że miałby zosta­wić córkę pod opieką pod­pi­tej
nie­zna­jo­mej. Wolałby chyba popro­sić Wie­landa, żeby zajął się małą. Z nim
i tak musiał jesz­cze poroz­ma­wiać.


— Dzię­kuję, ale nie — odpo­wie­dział grzecz­nie.


— Jak pan sobie chce. — W gło­sie Feli­ci­tas poja­wiła się nutka
bez­czel­no­ści. — Skoro pan woli, żeby mała bie­gała tu sama po nocy, to ja
nic na to nie pora­dzę.


— Nie jestem mała! — zapro­te­sto­wała Sophia.


— I nie biega tu sama po nocy — dodał Boden­stein, nie­po­trzeb­nie ostrym
tonem.


— Dobrze już, dobrze. — Pani Molin prych­nęła szy­der­czo, po czym z kie­szeni pucho­wej kurtki wyjęła pęk klu­czy i się odwró­ciła. Boden­stein
schwy­cił córkę za rękę i ruszył za gospo­dy­nią, która pro­wa­dziła ich
przez nie­czynny ogró­dek piwny w stronę toa­lety. W pew­nej chwili
uru­cho­mił się akty­wo­wany czuj­ni­kiem ruchu reflek­tor. Poli­cjant włą­czył
świa­tło w dam­skiej ubi­ka­cji, wpu­ścił córkę do środka i sta­nął przy
zamknię­tych drzwiach. Był już chyba naj­wyż­szy czas na roz­mowę z Cosimą,
choć zupeł­nie mu się to nie uśmie­chało. Nie mógł jed­nak tole­ro­wać
sytu­acji, że była żona zosta­wiała mu córkę, kiedy jej się żyw­nie
podo­bało. Na początku cał­kiem dobrze się doga­dy­wali i prze­strze­gali
usta­lo­nego gra­fiku, lecz mniej wię­cej rok temu, od czasu kiedy Cosima
dowie­działa się, że jej matka zmie­niła testa­ment na korzyść Boden­steina,
któ­remu posta­no­wiła zosta­wić swoją posia­dłość w Bad Hom­burg, prze­stała
trzy­mać się reguł.


— Panie komi­sa­rzu? — Zza naroż­nika domu wyło­nił się funk­cjo­na­riusz,
któ­rego Boden­stein wysłał na poszu­ki­wa­nie śla­dów. — Dorwa­łem gościa —
oznaj­mił i wal­cząc o zacho­wa­nie powagi, zapre­zen­to­wał dynię wyciętą w hal­lo­we­enowy lam­pion. — Poznaje pani tę twarz? Czy to ją widziała pani
przez okno?


Boden­stein zaśmiał się roz­ba­wiony.


— Kpi­cie sobie ze mnie! — prych­nęła Feli­ci­tas Molin ura­żona. — To już
szczyt wszyst­kiego!


Po czym odwró­ciła się i ruszyła do domu.


— Dzię­ku­jemy za pomoc! — krzyk­nął za nią Boden­stein. — Póź­niej jesz­cze
zgło­szę się do pani, bo mam kilka pytań!


— Wie pan, gdzie mnie zna­leźć — syk­nęła kobieta i znik­nęła w ciem­no­ściach.


— Dynia! — Funk­cjo­na­riusz zachi­cho­tał i odsta­wił ją na beto­nową pod­łogę.
— Ale nie ma się co dzi­wić. Tak od niej leci alko­ho­lem, że pew­nie widzi
już białe myszki.


DOPIERO NAD RANEM stra­ża­kom udało się opa­no­wać ogień. Dym
spo­wi­jał łąkę niczym mgła i wspi­nał się w kilku miej­scach w zabar­wione
pur­purą niebo. Stra­żacy zwi­nęli węże i pierw­sze wozy gaśni­cze odje­chały
do remiz. Z przy­czepy z przed­sion­kiem został jedy­nie szkie­let. Cała
zewnętrzna powłoka, sty­ro­pian z izo­la­cji ter­micz­nej i drew­niany wystrój
wnę­trza doszczęt­nie spło­nęły. Woda użyta do gasze­nia i wysoka
tem­pe­ra­tura ognia zmie­niły teren dookoła w łysą plamę, pokrytą bło­tem
zmie­sza­nym z popio­łem. Obok stra­szył wrak spa­lo­nego samo­chodu. Jego stan
nie pozwa­lał na okre­śle­nie modelu ani pro­du­centa, ba, ogień sto­pił nawet
tablice reje­stra­cyjne. Ku uldze leśnika stra­ża­kom udało się powstrzy­mać
ogień przed roz­prze­strze­nie­niem się na las, spło­nęło led­wie pięć
świer­ków sto­ją­cych pół­ko­lem dookoła przy­czepy. Krótko przed szó­stą rano
dwóch stra­ża­ków mogło wejść na pogo­rze­li­sko, aby przej­rzeć jego
zawar­tość i doga­sić pozo­stałe zarze­wia ognia.


Boden­stein stał kilka metrów dalej z rękoma w kie­sze­niach kurtki i w mil­cze­niu przy­glą­dał się ich pracy. Codzien­nie pło­nęły kuch­nie, pokoje,
garaże i przy­czepy kem­pin­gowe, bo ludzie nie­ostroż­nie obcho­dzili się z ben­zyną i butlami gazo­wymi. W więk­szo­ści przy­pad­ków miesz­kań­ców
pło­ną­cych domów dało się ura­to­wać, lecz prze­czu­cie mu pod­po­wia­dało, że
tym razem będzie ina­czej. Mimo to cały czas żywił nadzieję, że los
oszczę­dzi mu pro­wa­dze­nia docho­dze­nia w spra­wie pod­pa­le­nia z ofia­rami
śmier­tel­nymi, zwłasz­cza że zostało mu już tylko dwa i pół mie­siąca
sze­fo­wa­nia wydzia­łowi K11.


Z koń­cem roku zamie­rzał roz­po­cząć dwu­na­sto­mie­sięczny urlop. Długo bił
się z myślami o prze­rwie i dobrze prze­my­ślał tę decy­zję, zanim udał się
do sze­fo­wej, dok­tor Nicoli Engel, by poin­for­mo­wać ją o swo­ich zamia­rach.
Pracę postrze­gał zawsze jako coś wię­cej niż spo­sób zara­bia­nia pie­nię­dzy.
Ser­cem i duszą był poli­cjan­tem i detek­ty­wem i ni­gdy się nie zasta­na­wiał
nad robie­niem kariery w Kra­jo­wej Poli­cji Śled­czej czy Komen­dzie Głów­nej.
W ostat­nich latach coś się jed­nak zaczęło zmie­niać. Rze­czy, do któ­rych
daw­niej zacho­wy­wał zdrowy dystans, zaczęły go bole­śnie doty­kać i nie
potra­fił się od nich uwol­nić. Nie uda­wało mu się zacho­wać gra­nicy mię­dzy
życiem zawo­do­wym a pry­wat­nym. Drę­czyły go pro­wa­dzone sprawy. Został
poli­cjan­tem, bo wie­rzył w spra­wie­dli­wość, war­to­ści i zasady. W dobro i zło. A teraz zaczy­nało mu bra­ko­wać tej wiary, tego instynktu łowcy,
który wcze­śniej go wypeł­niał i napę­dzał. Nie chciał już słu­chać, jak
ludzie kła­mią mu w żywe oczy, i nie podo­bało mu się, że trak­tują go jak
głupka. Czuł, że mar­nuje życie, spę­dza­jąc dłu­gie godziny na roz­mo­wach z oso­bami, co do któ­rych wie­dział, że nie mówią mu całej prawdy. A i tak,
kiedy zgro­ma­dził wszyst­kie poszlaki, ślady i dowody i posia­dał pod­stawę
do aresz­to­wa­nia, poja­wiał się jakiś prze­mą­drzały adwo­kat i pro­szę, z doży­wo­cia bez moż­li­wo­ści przed­ter­mi­no­wego zwol­nie­nia wycho­dziło
pięt­na­ście lat albo przy­mu­sowe lecze­nie w szpi­talu psy­chia­trycz­nym. W sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach sprawca wycho­dził po jakimś cza­sie na
wol­ność, lecz ofie­rze nikt życia przy­wró­cić nie mógł. Trauma, z jaką
zma­gała się rodzina zamor­do­wa­nego, zda­wała się coraz mniej obcho­dzić
sądy, bie­głych i pro­ku­ra­to­rów. Nie tak rozu­miał spra­wie­dli­wość.


Sprawa, którą pro­wa­dził dwa lata wcze­śniej i dzięki któ­rej poznał
Karo­line Albrecht, prze­wa­żyła szalę. Nie udało się odpo­wied­nio wcze­śnie
dopaść psy­cho­paty, a kiedy w końcu wpa­dli na jego ślad, zwy­cię­stwo miało
gorzki smak, bo zbyt wielu ludzi musiało zgi­nąć. Przy­tła­cza­jące poczu­cie
bez­rad­no­ści i nie­sa­tys­fak­cjo­nu­jące zakoń­cze­nie sprawy zmie­niły w pew­ność
nie­ja­sne prze­czu­cie, że nad­szedł w życiu czas na zmiany. Karo­line
rów­nież miała swój udział w jego decy­zji o roku prze­rwy od pracy.
Boden­stein chciał mieć dla niej wię­cej czasu, bo była dla niego ważna.
Ich zwią­zek roz­wi­jał się dotych­czas bar­dzo spo­koj­nie i sub­tel­nie, lecz
od kilku mie­sięcy czuł, że sta­nęli w miej­scu; chciał się dowie­dzieć,
dla­czego tak się stało.


Dok­tor Nicola Engel nie była, deli­kat­nie rzecz ujmu­jąc, zachwy­cona jego
decy­zją, lecz mimo to prze­słała wnio­sek o roczny urlop do Wies­ba­den, by
tam pod­jęto osta­teczną decy­zję. I oto przed kil­koma tygo­dniami
Boden­stein odbył roz­mowę w cztery oczy z komen­dan­tem głów­nym, któ­rego
znał z cza­sów, kiedy pra­co­wał we Frank­fur­cie w poli­cji kry­mi­nal­nej. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści poprzed­ni­ków obecny szef poli­cji nie był
urzęd­ni­kiem robią­cym karierę zza biurka i sam przez wiele lat słu­żył na
pierw­szej linii; naj­pierw w oddzia­łach anty­ter­ro­ry­stycz­nych, a potem w wydziale zabójstw i ter­roru kry­mi­nal­nego we Frank­fur­cie, gdzie pro­wa­dził
śledz­twa w spra­wie naj­gło­śniej­szych mor­derstw i upro­wa­dzeń. Z peł­nym
zro­zu­mie­niem odniósł się do wnio­sku Boden­steina o urlop i oczy­wi­ście go
zaapro­bo­wał. Nicola Engel sko­men­to­wała to jedy­nie wzru­sze­niem ramion i ostrze­gła Boden­steina, że nie może liczyć na fotel szefa K11, kiedy
wróci do pracy. Ta zapo­wiedź nie zro­biła na nim żad­nego wra­że­nia.
Wpraw­dzie nie zapa­dła jesz­cze osta­teczna decy­zja o jego następcy, lecz
był nie­mal pewien, że pałeczkę przej­mie jego dotych­cza­sowa pod­władna Pia
San­der. W prze­szło­ści nie raz udo­wod­niła, że ma wie­dzę i umie­jęt­no­ści,
by spro­stać takiemu zada­niu.


— Prze­pra­szam? — Z zamy­śle­nia wyrwał go głos szefa stra­ża­ków. —
Zna­leź­li­śmy zwłoki. Naj­le­piej, żeby pan sam to zoba­czył.


Ostat­nia iskierka nadziei zga­sła. Wła­śnie tego oba­wiał się od samego
początku — samo­chód zapar­ko­wany tuż obok przy­czepy musiał do kogoś
nale­żeć. Szedł za Kwa­snio­kiem przez zie­mię pokrytą lep­kim popio­łem i czuł przez gumowe pode­szwy kalo­szy, że jest jesz­cze cie­pły. Przez
wszyst­kie lata pracy w poli­cji widział bar­dzo wiele zwłok, taki los,
lecz nie mógł się przy­zwy­czaić do widoku śmierci. I tym razem prze­szedł
go dreszcz. Jesz­cze kilka godzin temu zwę­glone zwłoki były żywym
czło­wie­kiem, który oddy­chał i czuł. Stra­żacy nie mieli wąt­pli­wo­ści, że
pożar był skut­kiem pod­pa­le­nia. Teraz trzeba będzie jesz­cze usta­lić, czy
ofiara zmarła przed poja­wie­niem się ognia, czy wsku­tek jego dzia­ła­nia.


Boden­stein wyjął z kie­szeni tele­fon komór­kowy, by powia­do­mić naj­pierw
cen­tralę, a potem Pię.


— Zadzwo­nię zaraz do Hen­ninga, tak będzie naj­le­piej — zde­cy­do­wała
poli­cjantka. — Niech jak naj­szyb­ciej przy­je­dzie na miej­sce, bo ina­czej
będzie narze­kał. Kto wezwie tech­ni­ków od zabez­pie­cze­nia śla­dów?


— Cen­trala ma się tym zająć.


— Dobra. W takim razie zaraz ruszam.


Pia roz­łą­czyła się, a Boden­stein scho­wał tele­fon.


— Pan pozwoli tutaj, chciał­bym coś poka­zać. — Szef stra­ża­ków pocze­kał,
aż Boden­stein skoń­czy roz­ma­wiać, po czym popro­wa­dził go sze­ro­kim łukiem
dookoła pozo­sta­ło­ści po przy­cze­pie. W końcu się zatrzy­mał i wska­zał na
kilka okrą­głych meta­lo­wych sko­rup pośród pogo­rze­li­ska. Wyraź­nie było na
nich widać ślady dzia­ła­nia wyso­kiej tem­pe­ra­tury.


— Tyle zostało z butli gazo­wych — wyja­śnił Kwa­sniok.


— Aha. — Boden­stein nie miał poję­cia, do czego zmie­rza jego roz­mówca.
Sam nie jeź­dził na kem­pingi, ale prze­cież każdy wie, że tego typu
przy­czepy kem­pin­gowe są ogrze­wane gazem z butli, który wyko­rzy­stuje się
rów­nież do goto­wa­nia.


— Z zasady butla z pro­pa­nem nie może eks­plo­do­wać — cią­gnął stra­żak. —
Bez tlenu gaz się nie pali. A butle mają taką kon­struk­cję, żeby w przy­padku znacz­nego wzro­stu tem­pe­ra­tury, który powo­duje zwięk­sze­nie
ciśnie­nia wewnątrz butli, otwie­rał się zawór bez­pie­czeń­stwa.


— I dopiero wtedy wszystko eks­plo­duje.


— Otóż nie. Gaz się po pro­stu wypala. Wygląda wtedy tak, jakby ktoś
uży­wał mio­ta­cza pło­mieni. Nie­bez­piecz­nie robi się dopiero, kiedy gaz
ulat­nia­jący się z butli nie zosta­nie natych­miast spa­lony, czyli kiedy w jakimś pomiesz­cze­niu two­rzy się mie­sza­nina gazu i powie­trza. Wystar­czy
wtedy poje­dyn­cza iskra, żeby wszystko eks­plo­do­wało.


Boden­stein potak­nął.


— Butle zostały roz­miesz­czone w przed­sionku— cią­gnął stra­żak. — To tylko
przy­pusz­cze­nie, ale jestem w sta­nie wyobra­zić sobie taką sytu­ację: ktoś
wykręca zawory bez­pie­czeń­stwa z butli i usta­wia je tak, żeby gaz
gro­ma­dził się w zamknię­tym pomiesz­cze­niu.


Męż­czy­zna znów ruszył dookoła przy­czepy i zatrzy­mał się od frontu, po
czym wska­zał na wypa­lony w tra­wie ślad, który w świe­tle nad­cho­dzą­cego
poranka był coraz lepiej widoczny.


— Potem ta osoba roz­lewa ben­zynę i robi z niej coś w rodzaju lontu. —
Kwa­sniok szedł wzdłuż wypa­lo­nej ścieżki. Boden­stein cały czas trzy­mał
się tuż za nim.


Roz­mo­kła zie­mia chlu­po­tała im pod kalo­szami.


— Dobrych trzy­dzie­ści metrów. Wystar­czyło zapa­lić zapałkę, rzu­cić ją na
roz­laną ben­zynę i… bum! Wszystko wyle­ciało w powie­trze.


— Brzmi logicz­nie. — Boden­stein prze­su­nął dło­nią po nie­ogo­lo­nej bro­dzie.


— To robota pod­pa­la­cza, który wcze­śniej wszystko sta­ran­nie zapla­no­wał —
stwier­dził Kwa­sniok. — Nie sądzę, żeby to był ten sam czło­wiek, który
gra­suje w Kel­kheim.


— Dzięki. Ktoś z wydziału pod­pa­leń jesz­cze się z panem skon­tak­tuje.


— Nie ma sprawy. Kilku moich ludzi zosta­nie na miej­scu, żeby mieć oko na
pogo­rze­li­sko. Mogą się przy­dać do pomocy w wydo­by­ciu ciała. — Kwa­sniok
na poże­gna­nie zasa­lu­to­wał, muska­jąc pal­cem skroń, i wró­cił do swo­jego
zastępu.


Boden­stein się rozej­rzał. Wypa­lony ślad na tra­wie został roz­je­chany
przez wozy stra­żac­kie. Miej­sce pożaru, które po zna­le­zie­niu ciała stało
się rów­no­cze­śnie miej­scem zbrodni, zmie­niło się za sprawą pło­mieni i wody w kosz­mar z naj­gor­szych snów tech­ni­ków zabez­pie­cza­ją­cych ślady.
Kröger i Becht, spe­cja­li­sta od poża­rów z wydziału K10, nie będą
szcze­gól­nie zachwy­ceni, lecz Boden­stein nie miał na to rady. Wra­ca­jąc do
samo­chodu, pod­su­mo­wał w myślach wszystko, czego zdą­żył się dowie­dzieć.
Wyszło mu, że w opo­wie­ści Feli­ci­tas Molin musi być jakaś nie­ści­słość
zwią­zana z chro­no­lo­gią zda­rzeń. Kobieta twier­dziła, że obu­dziła ją
eks­plo­zja. Następ­nie miała sły­szeć war­kot odda­la­ją­cego się samo­chodu i dopiero potem, przy dru­giej eks­plo­zji, zoba­czyła zarys czy­jejś syl­wetki
na tle pło­mieni. To nie miało sensu. Chyba że pod­pa­lacz nie był jedyną
osobą, która poja­wiła się tu minio­nej nocy.


OKOŁO SZÓSTEJ RANO słońce zapo­wie­działo cudowny dzień,
zale­wa­jąc świat zapie­ra­ją­cym dech w pier­siach szkar­ła­tem, a już godzinę
póź­niej skryło się za chmu­rami i wyglą­dało na to, że do wie­czora nie ma
zamiaru się poka­zać. Mżyło, kiedy komi­sarz Pia San­der zatrzy­mała
samo­chód na par­kingu przy kem­pingu i wysia­dła. Tutaj, wysoko w Tau­nu­sie,
nie rosły drzewa liścia­ste, a wyłącz­nie igla­ste. Wyso­kie świerki, jodły
i sosny tło­czyły się wokół polany, two­rząc ciemną ścianę. Gospoda leśna
i przy­le­ga­jące do niej pod­nisz­czone drew­niane budynki nie wyglą­dały
zachę­ca­jąco.


Pia się rozej­rzała. Mię­dzy radio­wo­zem a zie­lo­nym jeepem nad­le­śnic­twa
stał pry­watny samo­chód Boden­ste­ina, a poza tym, jak okiem się­gnąć, nie
było widać żywej duszy. Ogień został uga­szony już jakiś czas temu, lecz
mimo to w powie­trzu uno­sił się gry­zący zapach dymu. Dalej, na łące
oto­czo­nej obec­nie biało-czer­woną taśmą poli­cyjną, obok czar­nej górki
zwę­glo­nych pozo­sta­ło­ści po przy­cze­pie stał wóz straży pożar­nej.


— Dziwne. Gdzie się wszy­scy podziali? — Pia wło­żyła kami­zelkę puchową,
którą wzięła z tyl­nej kanapy, a potem wyjęła komórkę i otwo­rzyła listę
kon­tak­tów. Wybrała numer Boden­ste­ina, lecz nie mogła się połą­czyć. Brak
zasięgu. Spoj­rzała na samo­chód szefa, potem na radio­wóz.


— Halo? Co pani tu robi? — zapy­tał ktoś tuż za jej ple­cami. Pia
pod­sko­czyła i odwró­ciła się szybko. Zoba­czyła chudą kobietę o smut­nej
twa­rzy, w zanie­dba­nej trwa­łej. Nie­zna­joma spo­glą­dała na nią nie­uf­nie.
Grube oku­lary nada­wały jej wygląd roz­czo­chra­nej sowy.


— Pia San­der, poli­cja kry­mi­nalna — przed­sta­wiła się i poka­zała
legi­ty­ma­cję. — Z kim mam przy­jem­ność? I co pani w ogóle tu robi?


— Miesz­kam tu, chyba mi wolno, prawda? — odparła wychu­dzona kobieta, a w jej gło­sie sły­chać było jado­wity ton. Się­gnęła po legi­ty­ma­cję Pii,
nie­mal ją wyszarp­nęła z dłoni poli­cjantki, po czym bar­dzo sta­ran­nie
obej­rzała, jakby była cel­ni­kiem na ame­ry­kań­skim lot­ni­sku. — Moja sio­stra
dzier­żawi gospodę. To ja wezwa­łam dzi­siaj straż pożarną.


Potem się­gnęła do kie­szeni zno­szo­nej kurtki dżin­so­wej z futer­ko­wym
koł­nie­rzem, który kie­dyś musiał być biały.


— Ten poli­cjant wcze­śniej, to on chciał ode mnie jeden numer tele­fonu. —
Podała Pii kar­teczkę. — Tutaj go zapi­sa­łam.


— Dzię­kuję.


Poli­cjantkę ude­rzyła woń alko­holu, czosnku i naf­ta­liny. Zapach
ota­cza­jący kobietę był wręcz duszący, lecz Pia zacho­wała kamienną twarz.


— Może pani wie, gdzie jest teraz mój szef? Ten poli­cjant? Nie mogę się
do niego dodzwo­nić, bo tu nie ma zasięgu.


— A więc to jest pani szef… Mogę tylko pogra­tu­lo­wać prze­ło­żo­nego. —
Kobieta wydęła usta w pogar­dli­wym uśmieszku. — Biega po lesie, bo jego
córu­nia dała nogę. Powiem szcze­rze, że trzeba mieć nie­równo pod sufi­tem,
żeby cią­gnąć tu po nocy dzie­ciaka, a potem zosta­wić go bez opieki.


Przy­ja­zna obo­jęt­ność, jaka cecho­wała kon­takty Pii z obcymi oso­bami,
natych­miast ustą­piła miej­sca nie­chęci.


— A pro­po­no­wa­łam mu, że się zajmę jego córką, to nie, nie chciał mnie
słu­chać. — Kobieta wzru­szyła ramio­nami. — Wolał ją zamknąć w zim­nym
samo­cho­dzie. To się w gło­wie nie mie­ści.


Pia nie potra­fiła pozo­stać obo­jętna wobec pogardy, z jaką nie­zna­joma
kobieta mówiła o jej sze­fie.


— Nie mie­ści — odparła lodo­wato.


— Jasne. — Jej roz­mów­czyni nawet nie pró­bo­wała ukry­wać nie­chęci i lek­ce­wa­że­nia. — Kruk kru­kowi oka nie wykole.


W tym momen­cie Pia stra­ciła cier­pli­wość.


— Swo­jego dziecka rów­nież bym nie zosta­wiła z kimś, kto śmier­dzi jak
gorzel­nia — odparła ostro.


— Jak pani śmie? — Kobieta zmru­żyła ze zło­ścią oczy. — Co pani w ogóle o mnie wie, żeby mnie oce­niać?


— Pew­nie mniej wię­cej tyle samo, co pani o moim sze­fie — odpa­ro­wała
poli­cjantka. — Nie wolno oce­niać ludzi, o któ­rych się nic a nic nie wie,
pani…


— Molin. Feli­ci­tas Molin. Piszę arty­kuły do róż­nych gazet, gdyby to
panią inte­re­so­wało. — W oczach Feli­ci­tas poja­wił się błysk zło­śli­wo­ści.
— Poli­cjant, który nocą ciąga swoją mało­let­nią córkę po miej­scach
zbrodni. Gorący news, jak nic.


— W takim razie powo­dze­nia w pisa­niu. — Pia kiw­nęła głową. — Tylko
pro­szę uwa­żać, żeby nie prze­kro­czyć gra­nicy, za którą będzie na panią
cze­kał pozew o znie­sła­wie­nie.


Oku­lar­nica zaczęła pero­ro­wać o wol­no­ści prasy i o pra­wie do infor­ma­cji,
lecz Pia jej nie słu­chała. Odwró­ciła się i ruszyła w stronę
pogo­rze­li­ska. Kilka lat wcze­śniej wybrała się tu z Chri­sto­phem na obiad.
Wów­czas nie zwró­ciła uwagi na to, że poza gospodą funk­cjo­nuje tu spory
kem­ping. Na pola­nie stało około czter­dzie­stu przy­czep, które w mgli­stym
świe­tle poranka wyglą­dały na porzu­cone i zanie­dbane. Nie­które w celu
ochrony przed skut­kami pogody okryte były pożół­kłymi plan­de­kami, inne
chro­niły jedy­nie drew­niane płotki pokryte mchem. Naj­wy­raź­niej nikomu nie
zale­żało szcze­gól­nie na zapar­ko­wa­nych tu pojaz­dach.


Kiedy Pia dotarła do resz­tek przy­czepy, zza osmo­lo­nych nagich pni pię­ciu
świer­ków ster­czą­cych z czar­nego pogo­rze­li­ska niczym roz­ca­pie­rzone palce
dobie­gły czy­jeś głosy. Od strony lasu zbli­żało się trzech stra­ża­ków i dwóch poli­cjan­tów z oddzia­łów pre­wen­cji, a za nimi jakiś męż­czy­zna w zie­lo­nym ochron­nym ubra­niu i Boden­stein. Szef cią­gnął za sobą córkę, ze
sto­icką miną igno­ru­jąc jej gło­śne pro­te­sty. Pia z całego serca mu
współ­czuła, nie po raz pierw­szy zresztą, od kiedy poznała jego
naj­młod­szą pocie­chę. Mała bywała cza­sem praw­dzi­wym utra­pie­niem.


— Dla­czego nie zadzwo­ni­łeś? — zapy­tała po krót­kim powi­ta­niu. — Prze­cież
wiesz, że bym cię zastą­piła.


— Ostat­nio i tak za czę­sto cię o to pro­si­łem — odparł Boden­stein i zwró­cił się do Sophii: — A ty zosta­niesz teraz tutaj, zro­zu­miano? Zaraz
odwiozę cię do szkoły.


— Ale ja chcę… — zaczęła dziew­czynka pod­nie­sio­nym gło­sem.


— Star­czy! — prze­rwał jej ojciec ostrym tonem. — Ani słowa wię­cej!


Sophia tup­nęła gniew­nie i zawyła gło­śno.


— Co ja przed chwilą powie­dzia­łem? — Boden­stein zni­żył groź­nie głos. —
Ostatni raz cię ze sobą zabra­łem. Ostatni!


— Ale ja coś sobie zro…bi…i…łam! Auć! — zawyła dziew­czynka, po czym
usia­dła na mokrej tra­wie. — Chyba zła­ma­łam nogę!


Boden­stein zigno­ro­wał teatr, jaki odsta­wiała jego córka, i przed­sta­wił
Pii Wie­landa Kap­te­inę, leśni­czego odpo­wie­dzial­nego za tę część lasów
Tau­nusu. Męż­czy­zna był wysoki, ogo­rzały, miał kwa­dra­tową szczękę,
głę­bo­kie bruzdy wokół ust, melan­cho­lijne spoj­rze­nie i posi­wiałe włosy
wokół łysiny na czubku głowy.


— Sio­stra wła­ści­cielki, pani Molin, twier­dzi, że zoba­czyła kogoś, kiedy
ogień już pło­nął, po tym, jak sły­szała odjeż­dża­jący samo­chód. —
Boden­stein pod­su­mo­wał krótko wyda­rze­nia minio­nej nocy. —
Zabez­pie­czy­li­śmy ślady krwi, które pro­wa­dzą do lasu. Mógł je zosta­wić
sprawca albo ktoś zupeł­nie inny.


— W takim razie trzeba by wezwać psy tro­piące. — Pia nie wspo­mniała o nie­przy­jem­nej roz­mo­wie z sio­strą dzier­żaw­czyni. — Może ten ktoś jest
cały czas w pobliżu albo zosta­wił ślady, które pozwolą go odna­leźć.


Wybo­istą leśną drogą zbli­żały się dwa samo­chody — nie­bie­ski trans­por­ter
volks­wa­gen, któ­rym poru­szał się zespół tech­ni­ków zabez­pie­cza­ją­cych
ślady, i fur­go­netka śled­czego od spraw poża­rów i pod­pa­leń. Samo­chody
zatrzy­mały się odda­lone od sie­bie o dobrych pięć­dzie­siąt metrów.
Boden­stein spoj­rzał na zega­rek.


— Dobra, muszę lecieć, bo Sophia nie zdąży do szkoły — oznaj­mił ze
zmarsz­czo­nym czo­łem. Widać było, że nie uśmie­cha mu się odjeż­dżać z miej­sca zbrodni aku­rat teraz, kiedy poli­cja miała zacząć pracę.


— Niczym się nie przej­muj — uspo­ko­iła go Pia. — Ja się wszyst­kim zajmę.


— Dzięki. — Boden­stein wes­tchnął. — Na naj­bliż­sze dni znajdę jakieś
roz­wią­za­nie. Choć oba­wiam się, że ciężko będzie prze­ko­nać kogoś, żeby
zajął się Sophią.


— Naprawdę, nie stre­suj się prze­sad­nie. Prze­cież jestem. — Pia
wie­działa, w jakiej sytu­acji zna­lazł się jej szef i że jego była żona
coraz czę­ściej znaj­do­wała wymówki, aby nie musieć się zaj­mo­wać młod­szą
córką. Star­sze dzieci Boden­stein też wycho­wał wła­ści­wie sam, bo Cosima
bez­u­stan­nie jeź­dziła po świe­cie i krę­ciła filmy doku­men­talne. Zda­niem
Pii, jego zwią­zek z sym­pa­tią z dzie­ciń­stwa, wete­ry­narką Inką Han­sen,
roz­padł się głów­nie przez Sophię. Poli­cjantka nie miała też pew­no­ści,
czy nowa part­nerka jej szefa, Karo­line Albrecht, ma dość sił, by
wytrzy­mać z tak trud­nym dziec­kiem i jego cał­ko­wi­cie nie­słowną matką. To
się dopiero miało oka­zać.


— Mogę jakoś pomóc? — zapy­tał leśnik o twa­rzy bas­seta, kiedy Boden­stein
z córką odda­lali się w stronę par­kingu.


— Zna pan może ludzi, do któ­rych należą te przy­czepy?


— Nie­stety, nie z imie­nia i nazwi­ska. — Wie­land Kap­te­ina pokrę­cił z żalem głową. — Poza kobietą, która dzier­żawi gospodę, i jej mężem znam
tylko kilka osób, ale prze­lot­nie.


— Szkoda. — Pia wsu­nęła dło­nie do kie­szeni kurtki i przez przy­pa­dek
dotknęła kar­teczki, którą dostała od nie­przy­jem­nej kobiety w oku­la­rach.


— Pro­szę chwilę pocze­kać, zaraz wrócę — rzu­ciła w stronę męż­czy­zny w zie­lo­nym płasz­czu i ruszyła bie­giem za Oli­ve­rem, któ­rego wła­śnie
zagad­nął Kröger. Przy­wi­tała szefa zespołu tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki
komendy rejo­no­wej w Hofheim i jego ludzi, któ­rzy wyła­do­wali swój sprzęt
z samo­chodu.


— To wygląda jak pobo­jo­wi­sko po star­ciu pod Water­loo! Nor­mal­nie porzy­gać
się można od takiej roboty! — narze­kał Chri­stian Kröger, nie kry­jąc
zło­ści. — Cie­kawe, czy tym gościom od sika­wek w ogóle prze­szło przez
myśl, że ktoś będzie musiał zabez­pie­czać tu ślady!


Boden­stein i Pia byli przy­zwy­cza­jeni do jego humo­rów. Kröger był
per­fek­cjo­ni­stą i naj­chęt­niej anek­to­wałby każde miej­sce zbrodni przed
wszyst­kimi, by nikt niczego nie poprze­sta­wiał albo nie znisz­czył mu
śla­dów.


— To nie wszystko, będzie znacz­nie gorzej — oznaj­mił Boden­stein
rze­czowo. — Ze względu na stan zwłok wezwa­łem na miej­sce pro­fe­sora
Kirch­hoffa.


— Mój szczę­śliwy dzień — burk­nął Kröger. — Przy­naj­mniej znów jestem
pierw­szy.


— Boże, ale z was dzieci! Oby­dwaj! — Pia potrzą­snęła głową na
wspo­mnie­nie infan­tyl­nego współ­za­wod­nic­twa mię­dzy swoim byłym mężem a sze­fem tech­ni­ków.


— W tej chwili pro­wa­dzę jede­na­ście do trzech. — Kröger wyszcze­rzył zęby
w try­um­fal­nym uśmie­chu. — Takiej straty już nie odrobi. Dok­to­rek ma
powody do zmar­twie­nia.


On i Hen­ning Kirch­hoff od wielu lat pie­lę­gno­wali ser­deczną wza­jemną
wro­gość, co chwi­lami ocie­rało się o gro­te­skę, bo potra­fili pokłó­cić się
o bła­hostkę i na miej­scu zna­le­zie­nia zwłok sko­czyć sobie do gar­deł. O ich awan­tu­rach krą­żyły legendy, ale że te cią­głe tar­cia w żad­nym razie
nie pro­wa­dziły do pogor­sze­nia jako­ści ich pracy, wszy­scy, któ­rym
przy­szło być świad­kami tej spe­cy­ficz­nej rywa­li­za­cji, odno­sili się do
niej cał­ko­wi­cie obo­jęt­nie.


— Rany, Oli­ver, dobrze, że sobie przy­po­mnia­łam. Ta roz­czo­chrana sowa
prze­ka­zała coś dla cie­bie. — Pia podała sze­fowi kar­teczkę. — Numer
tele­fonu. Ponoć pro­si­łeś.


— Tak, dzięki. — Boden­stein rzu­cił okiem na kar­teczkę. — To do zarządcy
pola kem­pin­go­wego. Zadzwo­nię z samo­chodu, może się dowiem, do kogo
nale­żała spa­lona przy­czepa.


Potem odwró­cił się i odszedł, cią­gnąc za sobą dra­ma­tycz­nie uty­ka­jącą
Sophię. Pia została przy aucie Krögera, bo w tym miej­scu aku­rat miała
zasięg. Zadzwo­niła do cen­trali i popro­siła o przy­sła­nie psa tro­pią­cego i wspar­cia, by roz­po­cząć poszu­ki­wa­nia osoby, która mogła stać za
pod­pa­le­niem lub być świad­kiem tego zda­rze­nia. Na koniec wybrała
odpo­wiedni numer i powia­do­miła pro­ku­ra­tora, który peł­nił dyżur.


Tym­cza­sem na teren par­kingu wto­czyło się kilka samo­cho­dów: dwa
radio­wozy, srebrny mer­ce­des kombi dok­tora Hen­ninga Kirch­hoffa i nale­żący
do poli­cji cywilny opel, któ­rym przy­je­chała trójka ludzi Krögera i jeden
nowy poli­cjant z wydziału K11. Jako ostatni dołą­czył do nich biały smart
z rzu­ca­ją­cym się w oczy logo pry­wat­nej tele­wi­zji.


— Oto dok­to­rek we wła­snej oso­bie — mruk­nął Kröger i skrzy­wił się kwa­śno,
po czym nasu­nął na głowę kap­tur jed­no­ra­zo­wego kom­bi­ne­zonu. Pro­fe­sor
Hen­ning Kirch­hoff ruszył w ich stronę, tasz­cząc meta­lową walizkę.


— I media… — dokoń­czyła Pia. — Zaraz się wszyst­kim zajmę. Każę ogro­dzić
tyle terenu, ile się da.


SZLO­CHA­JĄC Z POWODU UPO­KO­RZE­NIA, Feli­ci­tas Molin otwie­rała ze
zło­ścią jedną kuchenną szu­fladę po dru­giej. Była rap­tem ósma rano, lecz
ona i tak naj­chęt­niej napi­łaby się czer­wo­nego wina. Wszystko przez tę
napu­szoną blond poli­cjantkę i jej pogar­dliwy ton! I jesz­cze przez
pozo­sta­łych gli­nia­rzy, któ­rzy się z niej naśmie­wali. Dosko­nale widziała,
jak chi­cho­tali! Dynia! Aku­rat! Ależ tą histe­rią naro­biła sobie wstydu!
Ten ich szef dopiero musiał sobie o niej pomy­śleć… Naj­gor­sze, że
wyglą­dał na bar­dzo sym­pa­tycz­nego faceta. W typie Liama Neesona, z trzy­dnio­wym zaro­stem i siwi­zną na skro­niach. Feli­ci­tas sta­nęła przy
oknie i oparła czoło o chłodną szybę. Przy­stojny męż­czy­zna — wysoki i szczu­pły, ale sze­roki w barach. Ota­czała go budząca zain­te­re­so­wa­nie aura
tajem­ni­czo­ści. Miał piękny głos, głę­boki, przy­jemny bary­ton i mówił
bar­dzo czy­stym języ­kiem bez śladu lokal­nych nale­cia­ło­ści. Nie­stety,
został poka­rany nie­zno­śnym dzie­cia­kiem. Czy jego mał­żeń­stwo mogło się
posy­pać przez to, że za dużo czasu poświę­cał na łapa­nie drani? A może
uwi­kłał się w jakiś romans i zdra­dził swoją nudną pro­win­cjo­nalną żonę z inną kobietą? Nawet jeśli, to co jej do tego? W niej i tak widział
jedy­nie zapi­ja­czoną, zanie­dbaną jędzę.


Ode­pchnęła się dłońmi od para­petu i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem pode­szła do
biurka Manu, po czym meto­dycz­nie, jedna po dru­giej, prze­ryła wszyst­kie
szu­flady. Gdzie go scho­wała? W końcu, w naj­dal­szym kącie szafki na
ścia­nie zna­la­zła to, czego szu­kała. Ostroż­nie wyjęła drew­nianą
skrzy­neczkę, posta­wiła ją na pory­so­wa­nym bla­cie biurka i otwo­rzyła
wieko. Manu­ela jakiś czas temu wspo­mniała o pisto­le­cie Jensa, który
trzy­mał broń, od kiedy zamiesz­kali w środku lasu. Nie wie­działa, czy
szwa­gier w ogóle posiada pozwo­le­nie; nie obcho­dziło jej to. Feli­ci­tas
ostroż­nie chwy­ciła pisto­let i wyjęła ze skrzy­neczki poły­sku­jący
meta­liczną czer­nią przed­miot. Minęło wiele lat, od kiedy po raz ostatni
miała w ręku broń. Była wtedy na strzel­nicy i gro­ma­dziła mate­riały do
jakie­goś arty­kułu. Czuła cię­żar pisto­letu. Był nała­do­wany. To
lek­ko­myślne, lecz czego się spo­dzie­wać po Jen­sie. Jak­kol­wiek by patrzeć,
czuła się teraz zde­cy­do­wa­nie bez­piecz­niej. Spoj­rzała na psy, które
wśli­zgnęły się za nią do biura i śle­dziły każdy jej ruch.


— Obrońcy od sied­miu bole­ści — mruk­nęła i wsu­nęła pisto­let za pasek. —
Tylko szcze­kać potra­fi­cie i nic poza tym.


Przez okno widziała kawa­łek polany. Biało-czer­woną taśmę poli­cyjną i sporo ludzi. Naj­wy­raź­niej pożar przy­czepy kem­pin­go­wej nie był naj­gor­szą
rze­czą, jaka się wyda­rzyła. Usia­dła przy biurku sio­stry, otwo­rzyła swój
lap­top i spraw­dziła pocztę. Napi­sała ostat­nio cztery arty­kuły i roze­słała je do kil­ku­na­stu redak­cji, więc w końcu powinna dostać jakąś
odpo­wiedź! A jed­nak nic. Tylko tro­chę spamu. Żad­nych zapro­szeń do
zasia­da­nia w jury, żad­nych wej­śció­wek na gale, pre­miery książ­kowe ani
odczyty, choć wcze­śniej otrzy­my­wała tego tyle, że kaso­wała bez czy­ta­nia.
Z tygo­dnia na tydzień przy­cho­dziło coraz mniej mejli, aż do wczo­raj, bo
wczo­raj nie dostała żad­nego. Po pro­stu żad­nego. Zapo­mniano o niej. Co
się stało z jej życiem? Dla­czego nikt jej już ni­gdzie nie zapra­szał ani
nie dzwo­nił? Ner­wowo zatrza­snęła kom­pu­ter. I co, do cho­lery, w ogóle tu
robiła, w tej peł­nej myszy ruinie pośrodku lasu? Prze­cież nie­na­wi­dziła
lasu! I brzy­dził ją stary, brudny i znisz­czony dom. Ale nie miała wyboru
i musiała kątem pomiesz­ki­wać u młod­szej sio­stry. To takie poni­ża­jące…


— WIE­DZIA­ŁAŚ, że w dzie­więt­na­stym wieku
nie rosły w tym miej­scu drzewa? — Pod­ko­mi­sarz Tarik Omari pod­szedł do
niej, zatrzy­mał się i posta­wił koł­nierz oliw­ko­wej kurtki woj­sko­wej. —
Ponoć przy dobrej widocz­no­ści można było z Frank­furtu doj­rzeć cel­tyc­kie
gro­dzi­sko warowne na szczy­cie Altkönig. Dzi­siaj wszystko pora­sta las i nic już nie widać.


— Skąd ty w ogóle wiesz takie rze­czy? — Pia nie pierw­szy raz była pod
wra­że­niem wie­dzy nowego współ­pra­cow­nika, który led­wie przed dwoma
mie­sią­cami zasi­lił sze­regi K11. Kiedy na początku sierp­nia Kath­rin
Fachin­ger nie­spo­dzie­wa­nie oznaj­miła, że jest w ciąży i w listo­pa­dzie
idzie na zwol­nie­nie, dok­tor Nicola Engel bły­ska­wicz­nie wycza­ro­wała dla
niej zastęp­stwo.


— Gdzieś o tym czy­ta­łem — odparł Tarik i wzru­szył ramio­nami. — Mam
foto­gra­ficzną pamięć i ni­gdy nie zapo­mi­nam niczego, co przeczy­ta­łem albo
zoba­czy­łem.


Pia spoj­rzała szybko w jego stronę, żeby usta­lić, czy chce ją nabrać
albo zro­bić na niej wra­że­nie, lecz naj­wy­raź­niej mówił zupeł­nie poważ­nie
i bez prze­chwa­łek.


Tarik Omari miał dwa­dzie­ścia osiem lat i do pracy przy­szedł pro­sto ze
szkoły poli­cyj­nej w Wies­ba­den, którą ukoń­czył ze świet­nym wyni­kiem. W spra­wach kom­pu­te­ro­wych bez wysiłku dorów­ny­wał Kaiowi Oster­man­nowi,
posia­dał też ogromną wie­dzę, z którą wcale się nie krył, co zaowo­co­wało
prze­zwi­skiem Ein­stein, jakie nadali mu współ­pra­cow­nicy z komendy
rejo­no­wej poli­cji w Hofheim.


Razem dotarli na pogo­rze­li­sko. Woda z agre­ga­tów stra­żac­kich i mżący
deszcz zmie­niły popiół w sza­ro­czarną lepką masę, z któ­rej ster­czały
powy­gi­nane kawałki metalu. Tu i ówdzie uno­siły się jesz­cze cie­niut­kie
stróżki dymu. Dwóch ludzi Krögera usta­wiło namiot, by zabez­pie­czyć
miej­sce pracy przed desz­czem, po czym przy­stą­piło do roz­sta­wia­nia
meta­lo­wych płot­ków dookoła spa­lo­nej przy­czepy. Tech­nicy zabrali się do
pracy. Roz­cią­gnęli siatkę z cien­kich sznur­ków nad cia­łem i zajęli się
umiesz­cza­niem pla­kie­tek z cyframi w miej­scach, w któ­rych zna­leźli
poten­cjalne dowody do zabez­pie­cze­nia. Jeden z nich foto­gra­fo­wał każdy
frag­ment pogo­rze­li­ska, spa­lony samo­chód ofiary i same zwłoki pod każ­dym
moż­li­wym kątem. Wszyst­kie przed­mioty i frag­menty przed­mio­tów, które
wzbu­dziły ich zain­te­re­so­wa­nie, były pako­wane do worecz­ków na dowody, a zwały popiołu i resz­tek przy­czepy musiały zostać prze­siane, by nie
został prze­oczony naj­mniej­szy frag­ment kości czy nawet poje­dyn­czego
zęba. Więk­szość z zebra­nych śla­dów w póź­niej­szym postę­po­wa­niu oka­zy­wała
się zazwy­czaj nie­przy­datna, lecz na tak wcze­snym eta­pie śledz­twa nie
dało się jesz­cze oce­nić, co ma zna­cze­nie, a co nie, więc wszystko
lądo­wało w toreb­kach, by tra­fić do labo­ra­to­rium. Tym razem ich zada­nie
było wyjąt­kowo nie­wdzięczne z powodu mokrego i lep­kiego popiołu, peł­nego
resz­tek spa­lonych two­rzyw sztucz­nych i gumy. Hen­ning i Chri­stian
przy­kuc­nęli obok zwę­glo­nych zwłok i zadzi­wia­jąco rze­czowo oma­wiali
dal­sze postę­po­wa­nie z nimi.


— Tak przy oka­zji, na skraju lasu zna­le­ziono ślady krwi — przy­po­mniała
Pia. — I mamy naocz­nego świadka. Kobieta twier­dzi, że kogoś widziała,
dla­tego warto by prze­szu­kać polanę pod kątem odci­sków butów.


Kröger pod­niósł wzrok i pokrę­cił głową.


— Nie da rady. Mam tylko pię­cioro ludzi — odparł gbu­ro­wato. — I wszyst­kich potrze­buję na miej­scu.


— W takim razie każę ogro­dzić cały teren, żeby nikt tu nie łaził, dopóki
nie przy­je­dzie wspar­cie. — Pia wyjęła z kie­szeni tele­fon. — Nie wygląda
to raczej na przy­pa­dek zaśnię­cia z nie­do­pał­kiem, co?


— Raczej nie. Musiało dojść do powsta­nia bar­dzo wyso­kiej tem­pe­ra­tury —
potwier­dził Tarik i pocią­gnął nosem. — Jed­no­znaczny zapach ben­zyny.


— I pie­czy­stego.


— Słu­cham?


— Spa­lo­nego mięsa. Tro­chę jak gęsi, którą ktoś zbyt długo trzy­mał w pie­kar­niku.


— No tak, oczy­wi­ście. — Tarik potak­nął. — Moja dotych­cza­sowa wie­dza na
temat ciał ofiar poża­rów jest czy­sto teo­re­tyczna, bo ni­gdy wcze­śniej nie
widzia­łem takich zwłok naocz­nie. Jed­nak to tutaj potwier­dza wszystko,
czego się uczy­łem.


— W sen­sie? — zapy­tała Pia nieco roz­ba­wio­nym tonem.


— Że ciało czło­wieka składa się w sie­dem­dzie­się­ciu pro­cen­tach z wody —
odpo­wie­dział młody poli­cjant. — W wypadku oddzia­ły­wa­nia bar­dzo wyso­kiej
tem­pe­ra­tury płyny ustro­jowe zaczy­nają wrzeć, a zwłoki, prócz spa­le­ni­zny
i dymu, ponoć rów­nież wydzie­lają zapach przy­pa­lo­nego mięsa i tłusz­czu.


Pia była pod wra­że­niem, za to jej były mąż przy­słu­chi­wał się tej
wymia­nie zdań z wyro­zu­mia­łym uśmie­chem.


— To pan jest tym nowym, tak? — zapy­tał.


— Tak jest, to ja. Pod­ko­mi­sarz Tarik Omari. — Młody męż­czy­zna ski­nął
głową. — A pan to pro­fe­sor Kirch­hoff, szef Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej i antro­po­log sądowy.


— Zga­dza się. — Hen­ning Kirch­hoff otwo­rzył walizkę, w któ­rej miał
pod­sta­wowe instru­men­ta­rium konieczne w jego pracy. — Po raz pierw­szy na
miej­scu zna­le­zie­nia zwłok?


— Tak.


— To ma pan szczę­ście, bo od pani San­der wiele się pan może dowie­dzieć.
Miała świet­nego nauczy­ciela.


— Daj spo­kój, Hen­ning, to śmier­dzi chwa­li­pięc­twem. — Pia uśmiech­nęła się
kpiąco.


— Śmier­dzi? Nic nie czuję. Pew­nie stra­ci­łem węch — odparł zado­wo­lony z sie­bie, po czym wypro­sto­wał się i popa­trzył uważ­nie na Pię.


— O co znowu cho­dzi? — zapy­tała roz­złosz­czona.


— Dalej na śnia­da­nie opy­chasz się nutellą?


— Bo co? — Pia poczuła, że pieką ją policzki. Ni­gdy nie była prze­sad­nie
szczu­pła, ale ostat­nio rze­czy­wi­ście przy­brała kilka kilo­gra­mów, wszystko
przez to, że nie mogła wziąć się w garść i rzu­cić węglo­wo­da­nów i sło­dy­czy. To takie typowe dla jej byłego męża: ośmie­szyć ją przy obcych!


— Bo masz na twa­rzy tro­chę nutelli — wyja­śnił Hen­ning i z sze­ro­kim
uśmie­chem wska­zał pal­cem na kącik ust.


Tarik Omari z coraz więk­szym zdzi­wie­niem przy­słu­chi­wał się tej wymia­nie
zdań.


— To mój były mąż — wyja­śniła szybko Pia i dys­kret­nie starła kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym słodki krem z ust. — Ale że jego praw­dziwą wybranką
była praca, musia­łam prze­sia­dy­wać w salach sek­cyj­nych Insty­tutu Medy­cyny
Sądo­wej, żeby spę­dzić z nim tro­chę czasu.


— No, już czy­sto. — Hen­ning puścił do niej oko. — Poza tym prze­sa­dzasz.
Nie było aż tak źle.


— Doprawdy? Dopiero po dwóch tygo­dniach się zorien­to­wa­łeś, że cię
zosta­wi­łam i wypro­wa­dzi­łam z miesz­ka­nia — przy­po­mniała mu Pia. Od
tam­tego czasu minęło dzie­sięć lat. Rany dawno się zago­iły. Przez całe
mał­żeń­stwo z Hen­nin­giem wię­cej czasu spę­dziła w Insty­tu­cie Medy­cyny
Sądo­wej niż w ich miesz­ka­niu w Sach­sen­hau­sen. Nie­za­leż­nie jed­nak od
tego, że potra­fi­łaby wymie­nić całą masę przy­jem­niej­szych rze­czy niż
spę­dza­nie nie­zli­czo­nych wie­czo­rów i week­en­dów w towa­rzy­stwie zwłok w róż­nym stop­niu roz­kładu, zmu­mi­fi­ko­wa­nych czy samych szkie­le­tów,
skła­ma­łaby, gdyby powie­działa, że nic jej to nie dało; zyskała ogromną
wie­dzę, która przy­da­wała jej się w obec­nej pracy. Hen­ning był prze­cież
jed­nym z bar­dzo nie­wielu antro­po­lo­gów sądo­wych w kraju i cie­szył się
ogrom­nym uzna­niem na całym świe­cie jako praw­dziwy auto­ry­tet w swo­jej
dzie­dzi­nie, a ona przez szes­na­ście lat, chcąc nie chcąc, asy­sto­wała mu w pracy. W tym cza­sie prze­pi­sała setki stron jego odręcz­nych nota­tek do
arty­ku­łów i mono­gra­fii nauko­wych i całą roz­prawę dok­tor­ską.
Spe­cja­li­styczne słow­nic­two i zwroty z medy­cyny sądo­wej weszły do jej
codzien­nego języka i jeśli cho­dzi o sek­cje i oglę­dziny zwłok, nie było
chyba niczego, czego by nie widziała albo nie wąchała.


— Byłaś przy sek­cji zwłok osoby, która zgi­nęła w poża­rze? — Głos Tarika
wyrwał ją z zamy­śle­nia.


— Tak, nie raz. — Prze­szli nad meta­lo­wymi barier­kami i w mil­cze­niu
przy­glą­dali się temu, w co ogień zmie­nia ludz­kie ciało. Zwłoki leżały na
brzu­chu. Były cał­ko­wi­cie zwę­glone, a koń­czyny nie­mal doszczęt­nie
spa­lone. W wyso­kiej tem­pe­ra­tu­rze mię­śnie się skur­czyły, więc
pozo­sta­ło­ści ramion i nóg były wyprę­żone, a usta roz­chy­lone jakby w nie­mym krzyku.


— O rany, to rze­czy­wi­ście wygląda tak okrop­nie, jak sobie wyobra­ża­łem. —
Tarik przy­kuc­nął.


— No i? — zapy­tała Pia. — Powiedz, co widzisz.


— W czaszce ofiary jest otwór — odpo­wie­dział. — Ale w tak wyso­kiej
tem­pe­ra­tu­rze może dojść do zago­to­wa­nia się mózgu, a przez to ciśnie­nie
może roz­sa­dzić kości. Zda­rza się, że takie uszko­dze­nia czaszki są mylone
z uszko­dze­niami powsta­łymi w wyniku dzia­ła­nia sił od zewnątrz, ina­czej
mówiąc, w wyniku ude­rze­nia. Dopiero dokładne bada­nia labo­ra­to­ryjne mogą
dać jed­no­znaczną odpo­wiedź, czy uszko­dze­nie jest wyni­kiem urazu z zewnątrz, czy eks­plo­zji od wewnątrz.


— Piątka z plu­sem — pochwa­lił go Hen­ning i mach­nął nie­cier­pli­wie dło­nią.
— A teraz daj­cie mi tro­chę spo­koju, bo chciał­bym zabrać się do pracy.


— Potra­fisz okre­ślić, czy to zwłoki męż­czy­zny czy kobiety? —
zain­te­re­so­wała się Pia.


— Co by pan odpo­wie­dział? — Hen­ning zwró­cił się do Tarika, po czym wyjął
coś z walizki. Poli­cjant jesz­cze uważ­niej przyj­rzał się ludz­kim
szcząt­kom.


— Hm, wygląda na to, że to męż­czy­zna — odpo­wie­dział po chwili
zamy­śle­nia, cały czas sku­piony na zwło­kach. — Os femo­ris — czyli kość
udowa — jest moim zda­niem zbyt długa i zbyt masywna, by mogła nale­żeć do
kobiety.


— Pro­szę, pro­szę. — Hen­ning Kirch­hoff wypro­sto­wał się i popa­trzył na
nowego współ­pra­cow­nika Pii z mie­sza­niną zain­te­re­so­wa­nia i scep­ty­cy­zmu.


— Jeśli nato­miast dzia­ła­nie czyn­ni­ków zewnętrz­nych unie­moż­liwi usta­le­nie
płci ofiary, można ziden­ty­fi­ko­wać chro­mo­som Y za pomocą flu­ore­scen­cyj­nej
hybry­dy­za­cji in situ.


— A jaką metodą? — dopy­ty­wał się Hen­ning.


— Bar­wie­nia quina­ca­rine mustard. — Tarik znów prze­szedł przez
barierki. — Przy czym opty­mal­nym mate­ria­łem badaw­czym są włosy i chrząstki. Tak nawia­sem mówiąc, prze­czy­ta­łem to w Inter­ne­cie, w arty­kule
z 1979 roku, auto­rzy to Tröger, Spann i Tutsch-Bauer. Ale w swo­jej
książce pod tytu­łem Medy­cyna sądowa w prak­tyce. Pod­ręcz­nik dla
praw­ni­ków i poli­cji na stro­nie dwie­ście czter­dzie­stej pierw­szej,
roz­dział czter­na­sty aka­pit drugi, opi­suje pan cechy cha­rak­te­ry­styczne
trud­nych do iden­ty­fi­ka­cji zwłok ofiar poża­rów.


Pia nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu, kiedy zoba­czyła, że Hen­ning przez
uła­mek sekundy z wra­że­nia prze­stał pano­wać nad mimiką.


— Naj­wy­raź­niej bar­dzo dokład­nie prze­czy­tał pan moją książkę —
stwier­dził. — Był­bym nie­zwy­kle szczę­śliwy, gdyby moi stu­denci tak samo
się do tego przy­kła­dali. No nic, cał­kiem nie­źle, nie powiem.


— Tarik ma foto­gra­ficzną pamięć — wtrą­ciła Pia.


— Dzię­kuję. — Poli­cjant aż poczer­wie­niał z wra­że­nia, sły­sząc pochwałę
Hen­ninga. — Pana książki są świetne, bo pisze pan bar­dzo zro­zu­miale w prze­ci­wień­stwie do auto­rów innych naj­waż­niej­szych pozy­cji z tej
dzie­dziny.


— Pró­buje się pan pod­li­zy­wać? — Pro­fe­sor Kirch­hoff zmarsz­czył brwi.


— O nie! — W odpo­wie­dzi na tę insy­nu­ację Tarik ner­wowo pokrę­cił głową.


Hen­ning przy­glą­dał mu się przez chwilę, lecz z jego twa­rzy nie dało się
odczy­tać, co myśli.


— Wszelka teo­ria jest szara, drogi przy­ja­cielu, jak mawiał Goethe —
burk­nął, po czym zało­żył kap­tur jed­no­ra­zo­wego kom­bi­ne­zonu i zabrał się
do pracy. Tech­nicy kry­mi­na­li­styki, któ­rzy przy­słu­chi­wali się tej
wymia­nie zdań, nie prze­sta­wali się uśmie­chać.


— Jest na mnie zły? — Tarik spoj­rzał nie­pew­nie na Pię.


— A niby dla­czego? — Ona rów­nież nie potra­fiła ukryć roz­ba­wie­nia. Bar­dzo
rzadko widziała, by jej eks­mąż był pod wra­że­niem. — Jest raczej mile
połech­tany. Ale wolałby odgryźć sobie język, niż się do tego przy­znać.


Ode­zwała się jej komórka. Ode­szła na bok i ode­brała połą­cze­nie. Pies
tro­piący i jego prze­wod­nik z grupy poszu­ki­waw­czo-ratow­ni­czej Ren-Men
byli już w dro­dze, podob­nie jak pro­ku­ra­tor z Frank­furtu. A w Mogun­cji-Kastel for­mo­wała się grupa poli­cjan­tów z pre­wen­cji, która zaraz
miała wyru­szyć na miej­sce, by pomóc w poszu­ki­wa­niach. Machina ruszyła.


— TAK, OCZY­WI­ŚCIE, że się tym zajmę. — Głos Karo­line
dobie­gał z gło­śni­ków i wypeł­niał samo­chód Boden­ste­ina. — Odbiorę ją
około trze­ciej ze świe­tlicy i przy­wiozę do domu. Będziemy tam cze­kać na
twój przy­jazd.


— Bar­dzo ci dzię­kuję. Jesteś skar­bem. — Boden­ste­inowi kamień spadł z serca, bo dopiero co odwiózł Sophię do szkoły w Eppen­hain, a już zna­lazł
roz­wią­za­nie pro­blemu, co dalej zro­bić z córką. Po chwili o czymś sobie
przy­po­mniał. — A nie masz przy­pad­kiem umó­wio­nego na dzi­siaj chęt­nego na
dom?


Już jakiś czas temu Karo­line posta­no­wiła sprze­dać dom rodzi­ców w Obe­rur­sel, lecz, jak się oka­zało, nie była to taka pro­sta sprawa. Wielu
poten­cjal­nych klien­tów tra­ciło zain­te­re­so­wa­nie nie­ru­cho­mo­ścią w chwili,
gdy wycho­dziło na jaw, co się stało w domu, który zamie­rzali kupić. Inni
nato­miast uma­wiali się tylko po to, żeby zoba­czyć z bli­ska miej­sce
zbrodni. W końcu Karo­line miała tego dość i wyco­fała ogło­sze­nie ze
wszyst­kich por­tali. Ludzie, z któ­rymi się umó­wiła, byli bar­dziej
zain­te­re­so­wani działką niż budyn­kiem.


— To było wczo­raj — odparła Karo­line z lek­kim roz­ba­wie­niem.


— No tak, racja. — Boden­ste­inowi zro­biło się gorąco. Poprzed­niego dnia
miał bar­dzo dużo pracy, po wyj­ściu z biura pędził ode­brać Sophię z przy­ję­cia uro­dzi­no­wego, a na koniec musiał jesz­cze zro­bić szyb­kie
zakupy. To dla­tego zapo­mniał o jej spo­tka­niu z klien­tem. Miał nadzieję,
że Karo­line nie potrak­tuje jego gapio­stwa jako braku zain­te­re­so­wa­nia. —
Jak poszło?


— Opo­wiem ci dzi­siaj wie­czo­rem, dobrze?


— Tak, oczy­wi­ście. No i jesz­cze raz dzięki za pomoc.


— Nie ma o czym mówić. Do zoba­cze­nia póź­niej.


Boden­stein zakoń­czył roz­mowę, prze­kli­na­jąc w duchu swoją słabą pamięć.


Karo­line spo­tkał dwa lata wcze­śniej w oko­licz­no­ściach, które chyba nie
mogły być gor­sze, więc w naj­śmiel­szych snach nie mógł się spo­dzie­wać, że
cokol­wiek z tego wynik­nie. A jed­nak, kro­czek po kroczku, ich zna­jo­mość
zaczęła roz­wi­jać się we wła­ści­wym kie­runku. Z cza­sem poja­wiło się
przy­spie­szone bicie serca, przy­cią­ga­nie i fizyczne pożą­da­nie, przez
które przy­po­mi­nali nie­kiedy chi­cho­czące nasto­latki, a wza­jemny sza­cu­nek
i iden­tyczne war­to­ści, które wyzna­wali, sta­no­wiły dosko­nały fun­da­ment
dla związku. Pro­ble­mem była nato­miast Greta, która od pierw­szej chwili
reago­wała na niego — nowego męż­czy­znę w życiu matki — z ogromną
zazdro­ścią. Dla Karo­line córka zawsze stała na pierw­szym miej­scu. Miała
poza tym straszne wyrzuty sumie­nia, że tak długo ją zanie­dby­wała,
dla­tego teraz robiła wszystko, aby jej ten czas wyna­gro­dzić. Boden­stein
przy­glą­dał się tej sytu­acji z rosną­cymi oba­wami, lecz wolał uni­kać
dziew­czynki i kiedy tylko się dało, scho­dzić jej z drogi, bo Karo­line
nawet na naj­drob­niej­szą kry­tykę małej reago­wała prze­sad­nie. A że wła­sne
życie musiał coraz bar­dziej dosto­so­wy­wać do wyma­gań Sophii, mieli dla
sie­bie z Karo­line coraz mniej czasu. Ona uwa­żała, że Cosima wyko­rzy­stuje
go jako opie­kunkę do dziecka, on z kolei sądził, że Karo­line prze­sa­dza i za bar­dzo trzę­sie się nad Gretą. To był punkt zapalny, zarze­wie
poważ­nego kon­fliktu, lecz mimo wszystko Boden­stein spo­glą­dał w przy­szłość z nadzieją.


Zadzwo­nił tele­fon. Przy­jął połą­cze­nie i się przed­sta­wił.


— Z kim roz­ma­wiam? — zapy­tał głę­boki kobiecy głos, nie­wąt­pli­wie
wie­lo­let­niej palaczki.


Boden­stein powtó­rzył swoje nazwi­sko.


— Hil­de­gard Inden­hock z tej strony. Nagrał się pan na moją pocztę
gło­sową — wyja­śniła kobieta. Dopiero wtedy sobie uświa­do­mił, że to musi
być sze­fowa Związku Przy­ja­ciół Lasu, któ­rej numer zapi­sała dla niego
sio­stra dzier­żaw­czyni gospody.


W kilku sło­wach wyja­śnił, co takiego się stało minio­nej nocy na
kem­pingu, i sta­ran­nie opi­sał miej­sce, w któ­rym stała spa­lona przy­czepa.


— Mój Boże, to straszne! — sap­nęła pani Inden­hock i zanio­sła się
kasz­lem. — Nie­stety, nie jestem w sta­nie poje­chać na miej­sce, bo cze­kam
na hydrau­lika, który miał być o ósmej rano, a jesz­cze się nie poja­wił.


— Nic nie szko­dzi — odparł Boden­stein. — Chcia­łem tylko zapy­tać, do kogo
nale­żała ta przy­czepa.


— Ostat­nia po pra­wej stro­nie, tak? Taka z zie­lo­nym przed­sion­kiem i par­ka­nem?


— Z przed­sionka i par­kanu, nawet jeśli były, nic nie zostało. Za to
bez­po­śred­nio za nim stało kilka świer­ków, które nie­stety rów­nież
spło­nęły.


— W takim razie to przy­czepa Rosie — oznaj­miła pani Inden­hock po krót­kim
namy­śle. — Rose­ma­rie Herold.


Boden­stein zadrżał na dźwięk tego nazwi­ska.


— Rose­ma­rie Herold z Rup­pert­shain? — upew­nił się i poczuł ucisk w żołądku.


— Tak, tej samej — potwier­dziła prze­wod­ni­cząca Związku Przy­ja­ciół Lasu i znów zanio­sła się kasz­lem. — Mogę panu podyk­to­wać jej adres i numer
tele­fonu, jeśli pan potrze­buje.


— Dzię­kuję, to nie będzie konieczne — odparł Boden­stein. — Znam panią
Herold.


Pani Inden­hock dodała coś jesz­cze, lecz on już jej nie słu­chał. Przez te
wszyst­kie lata, kiedy jako poli­cjant zaj­mo­wał się poszu­ki­wa­niem spraw­ców
mor­derstw, miał to szczę­ście, że nie musiał pro­wa­dzić sprawy doty­czą­cej
śmierci kogoś zna­jo­mego. Czyżby tym razem los miał się od niego odwró­cić
i przy­szła pora na smutną pre­mierę? Rose­ma­rie Herold była matką Edgara,
jed­nego z jego kole­gów z klasy w pod­sta­wówce, a na doda­tek, kiedy była
młoda, pra­co­wała jako pomoc w majątku rodzi­ców Boden­ste­ina. Męż­czyźni i kobiety z oko­lic Rup­pert­shain od poko­leń szu­kali — i znaj­do­wali — pracę
w pobli­skim majątku, czy to w obej­ściu, na nale­żą­cych do niego polach,
czy też w lasach rodziny von Boden­stein, głów­nie z braku jakiej­kol­wiek
alter­na­tywy. Rup­pert­shain było biedną wio­ską do końca dzie­więt­na­stego
wieku, gdy zbu­do­wano tam cen­trum lecze­nia cho­rób płuc, które z cza­sem
stało się naj­więk­szym pra­co­dawcą w oko­licy.


Po czwar­tej kla­sie Boden­stein i jego rodzeń­stwo poszli do gim­na­zjów w Königstein, zamiast uczyć się w szkole powszech­nej w Fisch­bach, jak
więk­szość dzieci z Rup­pert­shain. Mimo to czuli się zwią­zani z tym
miej­scem — ojciec Oli­vera przez całe lata spra­wo­wał funk­cję szefa koła
łowiec­kiego obej­mu­ją­cego pobli­skie lasy i pola, a jego matka aktyw­nie
uczest­ni­czyła w życiu lokal­nego kościoła i poma­gała w przed­szkolu.
Dla­tego przed trzema laty, kiedy Boden­stein kupił dom w Rup­pert­shain,
odniósł wra­że­nie, że to nie prze­pro­wadzka, a powrót w rodzinne strony.


Przy kom­plek­sie Zauber­berg skrę­cił w prawo, a potem jesz­cze raz, ostro,
w drogę pro­wa­dzącą do Rup­pert­shain. Wra­ca­jąc na pogo­rze­li­sko, chciał
wstą­pić do lokal­nej pie­karni i kupić śnia­da­nie dla swo­ich ludzi, a poza
tym sam bar­dzo potrze­bo­wał dawki kofe­iny. Pięć­set metrów dalej włą­czył
migacz i chciał sze­ro­kim łukiem wje­chać na nie­wielki par­king przy
gospo­dzie „Pod Zie­lo­nym Lasem”, lecz o mały włos nie zde­rzył się z tere­nówką. Kobieta, która sie­działa za kie­row­nicą, miała ten sam plan.
Prze­stra­szony zaha­mo­wał ostro… i dopiero wtedy dostrzegł, kto pro­wa­dził
dru­gie auto.


NA LEŚNEJ DRO­DZE wzdłuż płotu z zardze­wia­łej siatki,
który ota­czał polanę, do pracy przy­go­to­wy­wała się ekipa tele­wi­zyjna.
Ope­ra­torka kamery robiła, co w jej mocy, by zdo­być dla swo­jego nadawcy
moż­li­wie naj­bar­dziej spek­ta­ku­larne uję­cia ludz­kiej tra­ge­dii. W dro­dze
byli rów­nież przed­sta­wi­ciele innych mediów; ile­kroć docho­dziło do
prze­stęp­stwa, niczym muchy zla­ty­wali się na miej­sce, gdzie zostało
popeł­nione.


— Skąd oni w ogóle wie­dzą, że znajdą tu cokol­wiek war­tego zoba­cze­nia? —
dzi­wił się Tarik.


— Pod­słu­chują poli­cyjne czę­sto­tli­wo­ści — wyja­śniła Pia krótko. Do coraz
licz­niej zgro­ma­dzo­nych dzien­ni­ka­rzy wysłała dwóch umun­du­ro­wa­nych
funk­cjo­na­riu­szy, by nikomu przez myśl nie prze­szło wspi­nać się na płot i wcho­dzić na polanę, a sama ruszyła w stronę leśni­czego. Wie­land Kap­te­ina
z kamienną twa­rzą słu­chał tyrady pulch­nej kobiety, która zda­wała się
bar­dzo wzbu­rzona.


— …po pro­stu nie mie­ści się w gło­wie! — usły­szała Pia, kiedy zna­leźli
się bli­żej. — Ktoś powy­ry­wał z ziemi wabiki! Gorzej, wziął je ze sobą!
To jest sabo­taż!


— Sabo­taż? W jakim sen­sie? — zapy­tała Pia.


Nie­zna­joma popa­trzyła na poli­cjantkę. Kobieta była niska, krępa i miała
dwa­dzie­ścia, naj­wy­żej dwa­dzie­ścia kilka lat. Mimo że pogody zde­cy­do­wa­nie
nie można było okre­ślić piękną, ona miała na sobie mocno przy­le­ga­jącą
białą krótką koszulkę z głę­bo­kim wycię­ciem w serek. Pod­wi­nięte do kolan
spodnie w pan­terkę odsła­niały musku­larne łydki, a na sto­pach miała
pro­ste tra­pery.


— To, co ci debile zro­bili z naszymi wabi­kami! — wyrzu­ciła z sie­bie,
trzę­sąc się ze zło­ści. Kciu­kiem odchy­liła brzeg koszulki i jed­nym ruchem
popra­wiła biu­sto­nosz. Jej gest był cał­ko­wi­cie natu­ralny i pozba­wiony
kokie­te­rii, lecz mimo to Tarik w jed­nej chwili oblał się rumień­cem.


— Dalej nie rozu­miem, kto i co zro­bił? — powtó­rzyła Pia.


— Cho­dzi o nasze wabiki — wes­tchnęła krępa kobieta i prze­wró­ciła oczyma,
jakby mówiła do dziecka. Miała ude­rza­jąco zie­lone oczy i gęste, dłu­gie
rzęsy, ładną twarz z zadar­tym lekko nosem i ide­al­nie gładką bladą skórę,
cha­rak­te­ry­styczną dla osób o rudych wło­sach. Wszystko w niej było krą­głe
i jędrne niczym doj­rzała brzo­skwi­nia: pełne policzki, broda z zary­sem
dru­giego pod­bródka i obłe ramiona. Mie­dzia­no­rude włosy nosiła zwią­zane w pro­sty kok, a kiedy patrzyła na Pię, jej pełne usta wydy­mały się
lek­ce­wa­żąco.


Tarik usi­ło­wał nie gapić się na jej biust, ale bez powo­dze­nia.


— To pani Pau­line Reichen­bach, jeśli można — wtrą­cił się Wie­land
Kap­te­ina. — Pani Reichen­bach udziela się jako wolon­ta­riuszka w Lidze
Ochrony Przy­rody i jest odpo­wie­dzialna za pro­jekt badaw­czy zwią­zany z prze­by­wa­niem dzi­kich kotów w Tau­nu­sie. To naprawdę duża sprawa,
pro­wa­dzona we współ­pracy z orga­ni­za­cjami eko­lo­gicz­nymi, Urzę­dem Ochrony
Przy­rody i Insty­tu­tem Gene­tyki Dzi­kich Zwie­rząt Senc­ken­berga.


— W celu moni­to­ro­wa­nia prze­miesz­cza­nia się dzi­kich koto­wa­tych
umie­ści­li­śmy w kilku miej­scach foto­pu­łapki. — Pau­line nie wytrzy­mała tak
dłu­giego mil­cze­nia. — Dzi­kie koty nie cho­dzą oczy­wi­ście po lesie,
szu­ka­jąc apa­ra­tów, żeby zro­bić a kuku i strze­lić sobie sel­fie, dla­tego
przy­go­to­wa­li­śmy rów­nież wabiki nasą­czone olej­kami, któ­rych zapach te
zwie­rzęta przy­ciąga. Na razie wszystko jasne?


— Tak. Tak myślę. — Pia potak­nęła. W jej gło­wie zaczęła się kształ­to­wać
cie­kawa myśl.


— Co takiego strasz­nego się dzieje, kiedy ginie któ­ryś z wabi­ków? —
Tarik spoj­rzał na młodą dziew­czynę.


— Prze­pra­szam?! Czy pan w ogóle ma poję­cie, ile takie cho­lerne cudo
kosz­tuje? — Pau­line nie mogła poha­mo­wać zło­ści i pod­parła się pod boki.
— A przy­szło panu do głowy, ile pracy jest z roz­miesz­cze­niem tych
wabi­ków? My to robimy za darmo, jako wolon­ta­riu­sze! Poświę­camy na to
swój wolny czas! I w ogóle, abs­tra­hu­jąc od tego, aku­rat tej nocy mógł
prze­cho­dzić tędy jakiś ryś czy inny dziki kot, a my go prze­ga­pi­li­śmy!


— Pro­szę się tak nie uno­sić, na pewno jesz­cze tu wróci, skoro raz tędy
prze­cho­dził — powie­dział Tarik, bo chciał uspo­koić pod­eks­cy­to­waną
kobietę, jed­nak jego kon­cy­lia­cyjny ton przy­niósł sku­tek odwrotny do
zamie­rzo­nego. W tej samej chwili Pia uświa­do­miła sobie, dla­czego słowa
dziew­czyny wydały jej się tak ważne.


— Pro­szę się nie dener­wo­wać — spró­bo­wała uspo­koić Pau­line. — Gdzie są
roz­miesz­czone wasze foto­pu­łapki? I ile ich macie?


— Trzy. Jedna zaraz tutaj, jakieś sto pięć­dzie­siąt metrów poni­żej
polany, druga na szczy­cie dębu, a trze­cia nie­da­leko wałów. — Pau­line
Reichen­bach zamil­kła i spoj­rzała na nią nie­uf­nie. — Do czego to pani
potrzebne? I kim pani w ogóle jest?


— Pia San­der, poli­cja kry­mi­nalna Hofheim. To mój współ­pra­cow­nik Tarik
Omari. Dzi­siaj w nocy ktoś pod­ło­żył ogień i wywo­łał pożar, w któ­rym
zgi­nęła jedna osoba.


Młoda kobieta zro­biła minę, jakby dopiero teraz zro­zu­miała, co ozna­cza
obec­ność tech­ni­ków w kom­bi­ne­zo­nach jed­no­ra­zo­wych, stra­ża­ków i biało-czer­wone taśmy poli­cyjne ota­cza­jące polanę.


— Prze­pra­szam… nie wie­dzia­łam… myśla­łam, że po pro­stu spło­nęła któ­raś z przy­czep. — Spo­waż­niała. — To… straszne. Cho­lera.


— Bar­dzo by nas inte­re­so­wało, czy kamera w pobliżu polany mogła
zare­je­stro­wać coś, co byłoby przy­datne dla śledz­twa — wyja­śniła Pia. —
Dałaby pani radę spraw­dzić, czy coś się nagrało?


— Tak. Ja… oczy­wi­ście. Już. — Pau­line była wyraź­nie zawsty­dzona
przed­sta­wie­niem, jakie zro­biła. Ruszyła spiesz­nie w stronę swo­jego auta
— sta­rej, pordze­wia­łej toyoty — otwo­rzyła drzwi od strony pasa­żera i wyjęła tablet, który następ­nie umie­ściła na masce. Przy­gry­za­jąc
koniu­szek języka, ze sku­pioną miną ope­ro­wała pal­cami po ekra­nie
urzą­dze­nia.


— Kamera numer czter­na­ście rze­czy­wi­ście coś zare­je­stro­wała. Sie­dem minut
po trze­ciej nad ranem! I to nie było zwie­rzę! — oznaj­miła
pod­eks­cy­to­wana. Potem wytrzesz­czyła oczy i zasło­niła usta bladą dło­nią z paznok­ciami pola­kie­ro­wa­nymi na czarno. — O cho­lera…


— Co takiego? Mogę zoba­czyć? — Pia pode­szła szybko i nachy­liła się nad
table­tem. Foto­pu­łapka pra­co­wała w nocy w pod­czer­wieni, dla­tego nagra­nie
było sła­bej roz­dziel­czo­ści i nie­ostre, lecz to, co się nagrało, bez
wąt­pie­nia było pierw­szym poważ­nym śla­dem.


— CZEŚĆ, INKO — przy­wi­tał Boden­stein swoją byłą
part­nerkę, która zapar­ko­wała wła­śnie pod gospodą „Pod Zie­lo­nym Lasem”,
naprze­ciwko pie­karni. Mimo że Inka była teściową jego syna Lorenza, a na
doda­tek pro­wa­dziła w doli­nie kli­nikę wete­ry­na­ryjną dla koni, minęło
sporo czasu, od kiedy ostat­nio z nią roz­ma­wiał. Rów­nież Inka nie
przy­wią­zy­wała szcze­gól­nej wagi do spo­tkań z nim, ba, nie poja­wiała się
nawet na uro­czy­sto­ściach rodzin­nych, chyba że wcze­śniej było wia­domo, że
Boden­stein nie może przy­być.


— Cześć — odparła chłodno. — Co u cie­bie?


Grzecz­no­ściowe pyta­nie. Nie łudził się, że naprawdę ją to inte­re­suje.


— Wszystko dobrze — odparł. — A u cie­bie?


— Świet­nie. — Jej blond włosy śred­niej dłu­go­ści poprze­ty­kane były
pierw­szymi pasem­kami siwi­zny. Cią­gle była szczu­pła, ale spra­wiała
nie­ko­rzystne wra­że­nie mocno wyczer­pa­nej. Oli­ver dostrzegł zmarszczki na
jej szyi i drgnął.


Sta­rzeje się — pomy­ślał — aby w następ­nej chwili się popra­wić — oboje
się sta­rze­jemy. Inka była prze­cież tylko trzy mie­siące młod­sza od niego.
Przez chwilę stali naprze­ciwko sie­bie i żadne nie wie­działo, co
powie­dzieć. Dzwo­nek komórki Inki prze­rwał nie­zręczną ciszę.


— Muszę ode­brać — powie­działa po szyb­kim spoj­rze­niu na ekran.


— Ja też się spie­szę — odparł. Ski­nęli sobie na poże­gna­nie, po czym
Boden­stein prze­szedł na drugą stronę ulicy, a Inka wsia­dła do samo­chodu.


To wszystko, co po ponad czter­dzie­stu latach zostało z daw­nej przy­jaźni
— zakło­po­tane mil­cze­nie, nic nie­zna­czące banały i skry­wana uraza.
Boden­stein wes­tchnął, poko­nał dwa schodki i wszedł do pie­karni.
Roz­ko­ły­sał drzwiami sta­ro­modny dzwo­nek nad pro­giem i nie­mal natych­miast
poczuł ape­tyczną woń świeżo wypie­czo­nych droż­dżo­wych bułe­czek. Jeśli
Inka rów­nież pla­no­wała tu wizytę, musiała zmie­nić zda­nie, bo wła­śnie
wyjeż­dżała z par­kingu po dru­giej stro­nie drogi. Mija­jąc pie­karnię, nawet
nie spoj­rzała w jego stronę.


— No dzień dobry, dobry, kogo tu przy­nio­sło! — przy­wi­tała Boden­ste­ina
Sylvia Pokorny, żona pie­ka­rza. Ser­deczna i przy­ja­zna kobieta mówiła w heskim dia­lek­cie. — Dawno się nie widzie­li­śmy. Co ma być?


— Kawa, czarna, jeśli można — odparł Boden­stein. — To na miej­scu, a na
wynos dzie­sięć bułek i jesz­cze dzie­sięć kaw.


— Ma się spust, co nie? — Puściła do niego oko i pode­szła do
błysz­czą­cego chro­mem eks­presu. — Ludzie gadają, że ci z mia­sta to nową
ulicę tu nam pobu­dują, sły­sza­łeś co o tym? Stąd aż na sam dół, do lasu.
Wszystko ponoć dla roz­woju niby. Wtedy dopiero się zacznie, mówię ci!


— Doprawdy? — Boden­stein nie wda­wał się w dys­ku­sję. Nie miał w tej
chwili naj­mniej­szej ochoty dać się wcią­gnąć w dywa­ga­cje pie­ka­rzo­wej. Nie
dawały mu spo­koju infor­ma­cje, które uzy­skał od sze­fo­wej Związku
Przy­ja­ciół Lasu. A jeśli zwę­glone zwłoki w zglisz­czach przy­czepy to
ciało Rosie Herold? Od kiedy pra­co­wał w poli­cji, zbyt czę­sto musiał
prze­ka­zy­wać ludziom tra­giczne wia­do­mo­ści na temat ich bli­skich i panicz­nie bał się chwili, kiedy będzie musiał zapu­kać do drzwi kogoś
zna­jo­mego.


Sylvii ani na chwilę nie zamy­kały się usta, jed­nak Boden­stein zupeł­nie
jej nie słu­chał. Na odbiór prze­łą­czył się dopiero, kiedy na ladzie
poja­wiła się jego kawa.


— Ty, a to prawda, co ludzie mówią? — Pyta­nie zostało zadane ot tak,
niby mimo­cho­dem, lecz nie dało się nie zauwa­żyć cie­kaw­skiego bły­sku w nieco wyłu­pia­stych oczach kobiety. — Że niby nocą coś tam poszło z dymem
przy gospo­dzie w lesie? Syn Kuhne-Michela to on w straży robi i sły­szał
od kolegi z Königstein.


Boden­stein wie­dział, że nie ma sensu zaprze­czać, bo naj­póź­niej przed
połu­dniem w poran­nych gaze­tach i w Inter­ne­cie będą wał­ko­wać ten news.


— Tak, był pożar — potwier­dził. — Wła­śnie stam­tąd wra­cam.


— Jezu­sie Maryjo! Takie coś! — Sylvia Pokorny jesz­cze moc­niej
wytrzesz­czyła oczy i znie­ru­cho­miała. — Bo ja sły­sza­łam jesz­cze, że tam
trupa zna­leźli.


Boden­stein wzru­szył ramio­nami. Miał nadzieję, że Sylvia przy­spie­szy z przy­go­to­wa­niem jego zamó­wie­nia. Lecz na nie­szczę­ście był jedy­nym
klien­tem w skle­pie, a ona wyraź­nie miała ochotę wycią­gnąć z niego jak
naj­wię­cej inte­re­su­ją­cych wia­do­mo­ści.


— Ej, no nie bądź taki! Mnie możesz wszystko powie­dzieć jak na
spo­wie­dzi. Wiesz prze­cież, że zawsze mil­czę jak grób.


Boden­stein nie potra­fił powstrzy­mać uśmie­chu. Jeśli kto­kol­wiek na
świe­cie nie był nawet teo­re­tycz­nie zdolny, by docho­wać tajem­nicy, to
wła­śnie ona. Nie bez przy­czyny lokalna pie­kar­nia znana była jako giełda
wymiany naj­śwież­szych infor­ma­cji. Jeśli ktoś chciał się cze­goś
dowie­dzieć o naj­now­szych skan­da­lach, sen­sa­cjach i plot­kach, wystar­czyło,
że poja­wił się u Sylvii. Boden­stein miesz­kał wpraw­dzie w Rup­pert­shain,
lecz nie miał zbyt wielu oka­zji, by inte­gro­wać się z lokalną
spo­łecz­no­ścią. Nie nale­żał do osób, które prze­sia­dują wie­czo­rami przy
barze w miej­sco­wej gospo­dzie i pijąc piwo za piwem, oma­wiają, co się
wyda­rzyło lub jakoby miało wyda­rzyć.


Kiedy pie­ka­rzowa zro­zu­miała, że niczego z niego nie wycią­gnie, zabrała
się do kom­ple­to­wa­nia zamó­wie­nia. Potem roz­legł się szum młynka do kawy,
który unie­moż­li­wiał jaką­kol­wiek roz­mowę, a po chwili z zaple­cza wyszedł
mąż sprze­daw­czyni z dużą bla­chą wypie­ków.


— Oli­ver, jak tam? — przy­wi­tał się.


— Wszystko dobrze, mam nadzieję, że u cie­bie też, Koni — odparł
Boden­stein.


Kon­stan­tin Pokorny już jako dziecko przy­sa­dzi­sty i oszczędny w sło­wach,
z bie­giem czasu roz­rósł się do tak mon­stru­al­nych roz­mia­rów, że tylko z tru­dem się prze­ci­skał przez drzwi pro­wa­dzące do sklepu.


— Znowu mie­lesz jęzo­rem, plot­karo? — zga­nił żonę i wysy­pał paru­jące
bułki do kosza na wysta­wie. Szyba witryny natych­miast pokryła się
kro­pel­kami wody, a zapach świe­żego pie­czywa spra­wił, że Boden­ste­inowi
kiszki zagrały mar­sza.


— Oj tam, oj tam, zaraz mie­lesz, się pytam, a co, pytać się już nie
można, jak coś się dzieje? — odparła Sylvia cierpko. — Cie­bie to i tak
nic nie inte­re­suje.


— Za to ty wyra­biasz normę za nas dwoje — odburk­nął Pokorny i otłusz­czo­nym ramie­niem otarł pot z czoła. Kra­cia­ste spodnie robo­cze miał
zwią­zane gdzieś poni­żej brzu­cha, a za krótka koszulka odsła­niała spory
pas nagiej skóry potęż­nego kał­duna.


— Mógł­byś przy­no­sić towar jak nie ma klien­tów, bo tylko ludzi stra­szysz.
— Sylvia zmie­rzyła swo­jego mał­żonka peł­nym dez­apro­baty spoj­rze­niem.


— Oli już widział mnie w samych gat­kach — odparł męż­czy­zna z nie­wzru­szoną miną. — Co nie, Oli? Było tak!


I roze­śmiał się tubal­nie.


— Ale wtedy byłeś tyci szczu­plej­szy. — Sylvia skoń­czyła przy­go­to­wy­wać
kubki z kawą, umie­ściła je w papie­ro­wej wytłoczce i posta­wiła całość na
ladzie, obok tore­bek z buł­kami.


— Jak ktoś jest piękny, to kilka cen­ty­me­trów mu nie zaszko­dzi. — Pokorny
uśmiech­nął się rado­śnie, puścił oko do Boden­ste­ina i znik­nął na
zaple­czu.


— Ile jestem winien? — zapy­tał Boden­stein i wyjął port­fel. Zadzwo­nił
dzwo­nek nad drzwiami i do pie­karni weszły dwie kobiety i siwy męż­czy­zna:
Anne­ma­rie Kel­ler, mimo osiem­dzie­się­ciu lat z okła­dem wciąż miała sokoli
wzrok, jej syn Leo i sąsiadka Elfriede Roos o czer­wo­nej twa­rzy, znacz­nej
tuszy i ury­wa­nym, sapią­cym odde­chu. Boden­stein przy­wi­tał się z nimi
grzecz­nie. Obie kobiety spoj­rzały na niego z zacie­ka­wie­niem, a Leo
zatrzy­mał się przy drzwiach i wbił wzrok w pod­łogę. Przed wie­loma laty
był wyspor­to­wa­nym mło­dym czło­wie­kiem, lecz ciężki wypa­dek pokrzy­żo­wał mu
plany i uczy­nił z niego kalekę. I tak, mimo sześć­dzie­siątki, wciąż
jesz­cze miesz­kał z matką, wyko­nu­jąc doryw­cze prace na tere­nie mia­sta.


— Witaj, Leo. — Boden­stein spoj­rzał w jego stronę.


— Wi… taj… — wyją­kał męż­czy­zna, nie pod­no­sząc wzroku. Nie kon­tro­lo­wał
drże­nia szczęki, a z kącika ust ska­py­wała mu ślina. Jego widok budził
żal i współ­czu­cie.


Sylvia nie mogła się już docze­kać, kiedy Oli­ver w końcu pój­dzie, bo
chciała podzie­lić się naj­now­szymi wia­do­mo­ściami o poża­rze w lesie, nieco
ubar­wia­jąc całą histo­rię. Wieść lotem bły­ska­wicy rozej­dzie się po
miej­sco­wo­ści i poja­wią się jakieś spe­ku­la­cje. Boden­stein musiał wra­cać
na miej­sce pożaru, żeby się dowie­dzieć, co pro­fe­sor Kirch­hoff usta­lił na
temat płci i wieku ofiary. Gdyby się miało oka­zać, że to nie zwłoki
Rosie Herold, musiał jak naj­szyb­ciej się z nią skon­tak­to­wać, zanim
lokalne plot­kary się zorien­tują, czyja przy­czepa spło­nęła.


— Dwa­dzie­ścia pięć sie­dem­dzie­siąt.


— Policz mi do dwu­dzie­stu sied­miu. — Poło­żył na ladzie pie­nią­dze,
ode­brał resztę i się­gnął po bułki i kawę.


— Co u pana matki? — zapy­tała Anne­ma­rie Kel­ler, jak zawsze, kiedy ją
spo­ty­kał, i otwo­rzyła mu drzwi. Oli­ver dosko­nale pamię­tał, jak daw­niej
razem z mężem pro­wa­dziła sklep spo­żyw­czy przy Wie­sen­strasse. Wów­czas
zasta­wione półki się­ga­jące sufitu i świeże owoce były sym­bo­lem
praw­dzi­wego luk­susu. Szcze­gól­nie przy­cią­gały go zawsze sło­dy­cze przy
kasie, tym bar­dziej że pani Kel­ler każde dziecko obda­ro­wy­wała liza­kiem,
jeśli wra­ca­jąc ze szkoły, zaj­rzało się do jej sklepu.


— Wszystko w jak naj­lep­szym porządku, dzię­kuję. — Jego odpo­wiedź jak
zawsze była cał­ko­wi­cie neu­tralna. — U ojca rów­nież.


Jesz­cze dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej w ich nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści
mie­ściło się wiele róż­nych skle­pów: dwóch rzeź­ni­ków, dwie pie­kar­nie,
oddział banku, sta­cja ben­zy­nowa, warsz­tat samo­cho­dowy, sklep spo­żyw­czy,
cztery gospody, kawiar­nia i jesz­cze kilka innych. Lecz od kiedy
więk­szość ludzi dys­po­no­wała samo­cho­dami i mogła udać się wygod­nie do
wiel­kiego super­mar­ketu w któ­rejś z sąsied­nich miej­sco­wo­ści, lokalny
han­del z dnia na dzień coraz bar­dziej wymie­rał. W zasa­dzie ostały się
już tylko pie­kar­nia pań­stwa Pokor­nych i sklep mię­sny Hart­manna.
Boden­stein wyszedł na wąski chod­nik zasta­wiony cho­dzi­kiem pani Kel­ler i zatrzy­mał się, cze­ka­jąc, aż będzie mógł przejść na drugą stronę ulicy,
która w tym miej­scu zakrę­cała. Dwa razy dzien­nie pano­wał tu sto­sun­kowo
duży ruch — rano, mię­dzy wpół do ósmej a wpół do dzie­sią­tej, kiedy
rodzice odwo­zili dzieci do szkoły w Eppen­hain, a inni jechali do pracy,
i wie­czo­rem mię­dzy sie­dem­na­stą a dzie­więt­na­stą, kiedy wszy­scy wra­cali do
domów. Chod­ni­kiem po dru­giej stro­nie szedł star­szy, siwy męż­czy­zna.


— Pochwa­lony, pro­szę księ­dza! — zawo­łał Boden­stein.


Sta­ru­szek uniósł głowę, popa­trzył w jego stronę i się zatrzy­mał.


— Oli­ver — powie­dział.


A potem, zupeł­nie nie­ocze­ki­wa­nie i nie roz­glą­da­jąc się na boki, wszedł
na jezd­nię. Nie wie­dział, że zza zakrętu wyje­chał wła­śnie auto­bus.
Boden­stein zmar­twiał ze stra­chu.


— Uwaga! — ryk­nął prze­ra­żony. — Stój!


Kie­rowca auto­busu zaczął ostro hamo­wać, lecz było już za późno. Roz­legł
się głu­chy odgłos ude­rze­nia, który zmro­ził Boden­ste­ina do szpiku kości.
Po raz drugi tego dnia serce waliło mu ze stra­chu jak sza­lone. Kątem oka
dostrzegł wykrzy­wione twa­rze pasa­że­rów. W uszach dźwię­czał pisk hamul­ców
i krzyki. Za jego ple­cami roz­legł się dzwo­nek, ktoś musiał otwo­rzyć
drzwi pie­karni. Pospiesz­nie odsta­wił tacę z kawą i bułki na cho­dzik i prze­mknął mię­dzy sto­ją­cymi samo­cho­dami w stronę przodu auto­busu.


— Stać! — powie­dział ostro, by powstrzy­mać Sylvię Pokorny, która chciała
ruszyć za nim. — Pro­szę się nie zbli­żać!


Jego umysł auto­ma­tycz­nie prze­sta­wił się na tryb poli­cyjny, rutyną
dzia­ła­nia wypie­ra­jąc strach przed ocze­ku­ją­cym go wido­kiem ciała
zmiaż­dżo­nego kołami cięż­kiego wozu. Zgroza dopad­nie go póź­niej. Nocą, we
śnie.


ZA CZER­WONO-BIAŁĄ TAŚMĄ poli­cyjną stali poli­cjanci z pre­wen­cji,
by tyra­lierą, krok po kroku prze­cze­sać teren całej polany. Inni mieli za
zada­nie pil­no­wać, by dzien­ni­ka­rze i gapie, któ­rzy jakimś cudem zna­leźli
się tak wcze­śnie rano pośrodku lasu, zacho­wali odstęp i nie utrud­niali
im pracy. Hen­ning Kirch­hoff i zespół Krögera uwi­jali się pod pre­sją
czasu, bada­jąc resztki spa­lo­nej przy­czepy i leżące w niej zwłoki, nad
któ­rymi wcze­śniej roz­sta­wiono duży namiot, chro­niący ślady przed
desz­czem. Pies tro­piący z grupy poszu­ki­waw­czo-ratow­ni­czej Ren-Men —
suczka owczarka bel­gij­skiego imie­niem Leila, sie­działa w klatce
trans­por­to­wej w samo­cho­dzie swo­jej prze­wod­niczki i nie mogła się
docze­kać, by pod­jąć trop.


Boden­stein jesz­cze nie wró­cił, więc Pia prze­jęła jego obo­wiązki i zre­fe­ro­wała dotych­cza­sowe usta­le­nia przy­by­łemu na miej­sce pro­ku­ra­to­rowi.
Dok­tor Jörg Heiden­feld był sta­rym zna­jo­mym, z któ­rym nie­raz
współ­pra­co­wała. Wciąż miała w gło­wie wspo­mnie­nie pierw­szej sek­cji zwłok,
przy któ­rej był obecny: nie wytrzy­mał i zwy­mio­to­wał, kiedy pro­fe­sor
Kron­lage wyjął serce i płuca z ciała zmar­łej Isa­bel Kerst­ner. Od tego
czasu minęło już dzie­więć lat, a dok­tor Heiden­feld nabrał odpor­no­ści i trzeba było cze­goś wię­cej, by go poru­szyć. Mło­dzień­cza docie­kli­wość i żywot­ność znik­nęły z jego twa­rzy bez śladu, tak samo jak błysk
cie­ka­wo­ści z oczu. Tak wła­śnie zmie­niał się czło­wiek, kon­fron­to­wany na
co dzień z ciemną stroną ludz­kiej duszy. Każda z licz­nych ofiar, każde
spo­tka­nie ze sprawcą, każda porażka przed sądem pozba­wiała czą­steczki
ilu­zji, która wcze­śniej spra­wiła, że ktoś zosta­wał poli­cjan­tem albo
pro­ku­ra­to­rem.


— Ofiara ognia czy ogień dla ukry­cia ofiary? — zapy­tał.


— Jesz­cze nie wiemy, dopiero sek­cja zwłok da jed­no­znaczną odpo­wiedź —
poin­for­mo­wała Pia.


— Czy dobrze rozu­miem, że sprawca ska­le­czył się przy pod­kła­da­niu ognia i uciekł do lasu? — Pro­ku­ra­tor zmarsz­czył brwi.


— To tylko jedna z wer­sji. — Pia pokrę­ciła głową. — Mamy świadka,
kobietę, która naj­pierw sły­szała odjeż­dża­jący samo­chód, a dopiero potem
dostrze­gła zarys postaci na tle ognia. Kamera na pod­czer­wień umiesz­czona
nieco poni­żej polany sie­dem minut po trze­ciej rano nagrała czło­wieka.
Jakość jest wystar­cza­jąca, by stwier­dzić, że to na pewno męż­czy­zna.
Zabez­pie­czy­li­śmy ślady krwi, więc wycho­dzimy z zało­że­nia, że jest ranny.
Na nagra­niu ma ze sobą kan­tówkę, mniej wię­cej metr trzy­dzie­ści długą,
nasą­czoną środ­kiem wabią­cym dzi­kie koty. Wyrwał ją wcze­śniej z ziemi.


— Po co?


— Nie wiem, może chciał się nią pod­pie­rać? — dywa­go­wała Pia. — Albo
potrze­bo­wał jej jako broni. Naprawdę nie mam poję­cia.


Nieco dalej poli­cjanci z tyra­liery musieli zauwa­żyć coś inte­re­su­ją­cego,
bo jedna z funk­cjo­na­riu­szek ruszyła bie­giem w ich stronę. Po chwili
zasa­pana zamel­do­wała, że inna przy­czepa nosi ślady wła­ma­nia, a dodat­kowo
widać przy niej krew. Pia, Tarik Omari i pro­ku­ra­tor Heiden­feld ruszyli
za młodą kobietą, aż do ostat­niej przy­czepy w rzę­dzie, usta­wio­nej pod
roz­ło­ży­stymi gałę­ziami kilku jodeł. Dawno temu ktoś zain­we­sto­wał w to
miej­sce sporo pracy: do samo­chodu zostało dobu­do­wane coś w postaci
werandy w pseu­do­ba­war­skim stylu, a dookoła stał roz­pa­da­jący się pło­tek
myśliw­ski. Dziś jed­nak kró­lo­wały tu porzu­cone śmieci i narzu­cało się
wra­że­nie ogól­nego zanie­dba­nia. Na zmur­sza­łych deskach leżał zardze­wiały
grill, walały się puste doniczki, znisz­czona budka dla pta­ków i sko­rupy
poroz­bi­ja­nych kra­snali ogro­do­wych, wymie­sza­nych z innymi sta­rymi
rupie­ciami, a cały ten śmiet­nik pokry­wała gruba war­stwa igli­wia.
Komi­sarz Ewald Frit­sche, szef grupy, z któ­rej ufor­mo­wano tyra­lierę, wraz
z dwoma pomoc­ni­kami cze­kał przy schod­kach. Ski­nie­niem głowy przy­wi­tał
Pię i pro­ku­ra­tora. Męż­czy­zna miał pięć­dzie­siąt kilka lat i był
doświad­czo­nym poli­cjan­tem o kan­cia­stej czer­wo­nej twa­rzy i krót­kiej
woj­sko­wej fry­zu­rze. O jego doko­na­niach peda­go­gicz­nych i wcze­śniej­szej
karie­rze snaj­pera krą­żyły legendy.


— Ślady stóp na scho­dach są sto­sun­kowo świeże — poin­for­mo­wał. — Na
doda­tek wszę­dzie walają się nie­do­pałki i ktoś wyła­mał drzwi do środka.


Pia wyjęła z kie­szeni kami­zelki parę latek­so­wych ręka­wi­czek. Ostroż­nie
wspięła się zbu­twia­łymi scho­dami i ruszyła w stronę wej­ścia, cały czas
uważ­nie obser­wu­jąc pod­łogę pod nogami, by przy­pad­kowo nie znisz­czyć
istot­nych śla­dów. Drzwi do przy­czepy zostały bru­tal­nie wywa­żone, a zardze­wiała meta­lowa bre­cha, którą zapewne posłu­żył się wła­my­wacz,
leżała w środku przy progu. Wnę­trze wozu było bar­dzo prze­stronne i, jak
się spo­dzie­wała, opusz­czone. Śmier­działo sta­rym potem i ple­śnią. Pia się
rozej­rzała. Zużytą wykła­dzinę PCV pokry­wały kro­ple krwi. Łóżko wyglą­dało
na uży­wane: pościel była zwi­nięta nie­dbale, a na poduszce wciąż jesz­cze
widać było odcisk czy­jejś głowy. Puste butelki pla­sti­kowe, puszki po
piwie i po kon­ser­wach stały gdzie popad­nie, a fili­żanka w kwia­towy
wzo­rek kipiała nie­do­pał­kami. Pia aż się uśmiech­nęła, bo wła­my­wacz
pozo­sta­wił mnó­stwo śla­dów bio­lo­gicz­nych i odci­sków pal­ców, które Kröger
i jego ludzie mogli wyko­rzy­stać. Przy odro­bi­nie szczę­ścia znajdą ich
wła­ści­ciela w poli­cyj­nej bazie danych, gdzie gro­ma­dzone są dane
dak­ty­lo­sko­pijne osób mają­cych wcze­śniej kon­flikt z pra­wem. Mając jego
nazwi­sko i zdję­cie, będzie można prze­pro­wa­dzić porów­na­nie z nagra­niem z foto­pu­łapki. Zado­wo­lona wyszła z przy­czepy. Bio­rąc pod uwagę, że dopiero
dzie­sięć minut temu minęła druga, zro­bili duże postępy w śledz­twie.


FELI­CI­TAS OBSER­WO­WAŁA przez okno
roz­gar­diasz panu­jący na spo­koj­nej dotych­czas pola­nie. Co tam się
naprawdę stało? Poli­cja nie zada­wa­łaby sobie aż takiego trudu z powodu
sta­rej przy­czepy, która spło­nęła w poża­rze! Rany, ścią­gnęli nawet psa
tro­pią­cego! Może kogoś zapy­tać? Nie, po poran­nej kom­pro­mi­ta­cji nie miała
ochoty roz­ma­wiać z żad­nym z tych gli­nia­rzy. Znów by się z niej nabi­jali.


Roz­legł się dzwo­nek do drzwi, a psy zaczęły uja­dać. Pod­sko­czyła ze
stra­chu i bole­śnie ude­rzyła się kola­nem o archa­iczny kalo­ry­fer.
Prze­kli­na­jąc pod nosem, dokuś­ty­kała do drzwi. Ktoś znów naci­snął
dzwo­nek. Feli­ci­tas uci­szyła psy i na wszelki wypa­dek naj­pierw spraw­dziła
przez wizjer, kto czeka po dru­giej stro­nie. Dwóch męż­czyzn. Nie
wyglą­dali na poli­cjan­tów. Zało­żyła łań­cu­szek i uchy­liła drzwi.


— Dzień dobry — przy­wi­tał się młod­szy z nich i uśmiech­nął się
ser­decz­nie. — Jeste­śmy z radia HitRa­dio FFH i chcie­li­by­śmy zapy­tać, co
się wła­ści­wie wyda­rzyło tej nocy. Bo z tego, co wiemy, ktoś zgi­nął w poża­rze, a że pani tu mieszka, to pomy­śle­li­śmy, że może znała pani
ofiarę?


Trup? Feli­ci­tas poczuła, że pocą się jej dło­nie, a na ple­cach dostaje
gęsiej skórki. To by wyja­śniało, skąd ten tłum funk­cjo­na­riu­szy i zamie­sza­nie na pola­nie. Ale dla­czego nawet sło­wem się o tym nie
zająk­nęli, kiedy wcze­śniej roz­ma­wiali? Nie­całe pięć­set metrów dalej, w zglisz­czach przy­czepy leżały spa­lone zwłoki i nikt nie uznał za sto­sowne
jej o tym powia­do­mić! Zadrżała. Ofiarą mógł być jedy­nie męż­czy­zna, który
poru­szał się sza­rym audi. Poja­wiał się zazwy­czaj póź­nym wie­czo­rem i wyjeż­dżał z samego rana. Ni­gdy jej się nie przed­sta­wił, a jeśli
spo­ty­kali się przy­pad­kowo, kiedy wypro­wa­dzała psy, witał się mil­czą­cym
ski­nie­niem głowy. Feli­ci­tas zaczęła szu­kać w pamięci, czy Manu­ela
kie­dy­kol­wiek wspo­mniała, kto to. Sio­stra musiała go dobrze znać; znała
wszyst­kich wła­ści­cieli przy­czep.


— Nie, nie mam o niczym poję­cia. A teraz daj­cie mi spo­kój! — wark­nęła i mach­nęła ręką, a kiedy dzien­ni­ka­rze się odwró­cili, zatrza­snęła drzwi.
Roz­dzwo­nił się tele­fon sta­cjo­narny. Pew­nie znowu jakiś dzien­ni­karz albo
ta stara jędza z Przy­ja­ciół Lasu. Włą­czył się sta­ro­modny auto­mat
zgło­sze­niowy, jed­nak nie cze­kała, aż dzwo­niący nagra wia­do­mość. Wbie­gła
scho­dami do pokoju gościn­nego na pod­da­szu.


— Mam już dość! — powie­działa gło­śno, choć była sama, po czym otwo­rzyła
szafę pach­nącą kul­kami naf­ta­liny. — Nie zostanę tu ani chwili dłu­żej!


Wycią­gnęła spod łóżka walizkę i zaczęła wrzu­cać do niej ubra­nia. Wolała
wydać ostat­nie oszczęd­no­ści na hotel, niż spę­dzić kolejną noc w tym
prze­klę­tym domu jak z hor­roru! Póź­niej napi­sze sio­strze mejl z wia­do­mo­ścią, żeby z tej Austra­lii zdal­nie poszu­kała sobie kogoś do
opieki nad psami.


Pięć minut póź­niej zwle­kła ciężką walizkę na par­ter, prze­ło­żyła pisto­let
do torebki i ruszyła po omacku wąskimi schod­kami do piw­nicy. Każdy
sto­pień miał inną wyso­kość, a żarówka już dawno się prze­pa­liła, więc
musiała bar­dzo uwa­żać, żeby nie spaść. Jed­nak na dole znaj­do­wało się
tylne wyj­ście, przez które mogła nie­zau­wa­że­nie prze­mknąć do garażu i znik­nąć.


— CZY ON
ŻYJE? O Boże! O Boże! W ogóle go nie widzia­łem! — jęczał kie­rowca
auto­busu, gruby, łysy męż­czy­zna, któ­rego twarz poły­ski­wała potem. — To
nie moja wina! Nie, to nie moja wina! No prze­cież, że nie moja!


— Pro­szę księ­dza! — Boden­stein poło­żył dłoń na ramie­niu sta­ruszka, który
leżał na asfal­cie i nie dawał oznak życia. — Czy ksiądz mnie sły­szy?


Kiedy duchowny otwo­rzył naj­pierw jedno, a potem dru­gie oko, poli­cjant
poczuł tak wielką ulgę, że zakrę­ciło mu się w gło­wie.


— Oli­ver! Co… co się stało? — wychry­piał Adal­bert Mau­rer i dotknął
dło­nią poty­licy.


— Potrą­cił księ­dza auto­bus — odparł Boden­stein. — Coś się księ­dzu stało?


— Wcale go nie potrą­ci­łem! Sam wszedł mi pod koła! — krzyk­nął obu­rzony
kie­rowca.


— Nikt nie twier­dzi, że pan go celowo potrą­cił — ode­zwał się ktoś z grupy, która zdą­żyła się zebrać na chod­niku.


— Jak to nie! Ten gość tak powie­dział! Ale ja się na to nie zga­dzam!
Mowy nie ma! Ni­gdy nikogo nie prze­je­cha­łem, ni­gdy w życiu! A od
czter­dzie­stu lat pro­wa­dzę auto­bus! Zaraz dzwo­nię na poli­cję!


Auto­bus stał tak, że blo­ko­wał całą ulicę, kolejki pojaz­dów z obu
kie­run­ków robiły się coraz dłuż­sze, a na chod­niku zbie­rali się gapie.
Sły­chać było trza­ska­nie drzwi samo­cho­do­wych. Coraz wię­cej kie­row­ców i pasa­że­rów opusz­czało auta, by spraw­dzić, co się dzieje. Dookoła szybko
zro­biło się tłoczno.


— Możemy jakoś pomóc?


— Co tu się wła­ści­wie stało?


— Kie­rowca prze­je­chał księ­dza!


— O nie, tylko nie księ­dza!


— Nikogo nie prze­je­cha­łem, do jasnej cho­lery! Nikogo! Ten facet
wysko­czył na jezd­nię! — pro­te­sto­wał kie­rowca.


— Nic mi nie jest — zapew­nił ksiądz drżą­cym gło­sem. — Tro­chę za mocno
ude­rzy­łem głową o asfalt, ale nic mi się nie stało.


— Może lepiej wezwać pogo­to­wie. — Boden­stein miał wąt­pli­wo­ści. Adal­bert
Mau­rer miał osiem­dzie­siąt kilka lat i choć dobrze się trzy­mał, to taki
upa­dek mógł mieć prze­cież fatalne skutki nawet dla zdro­wego, mło­dego
czło­wieka!


— Nie, naprawdę, nie trzeba. Nic mi nie jest. Nabi­łem sobie guza, ot i wszystko. A teraz pro­szę, pomóż mi wstać.


Na pię­trze gospody otwo­rzyło się okno i wyj­rzała z niego Anita Kern,
gospo­dyni, by zoba­czyć, co się dzieje na ulicy tuż przed wjaz­dem na jej
par­king. Rów­nież w pie­karni ustała praca i wszy­scy wyszli śle­dzić roz­wój
wypad­ków. Sylvia Pokorny i sapiąca Elfriede Roos dołą­czyły do gapiów.
Boden­stein obej­rzał się przez ramię i dostrzegł zatro­skane i cie­kaw­skie
twa­rze.


— Nie mogłem wybrać sobie bar­dziej nie­do­god­nego miej­sca, by wejść pod
auto­bus, niż dokład­nie naprze­ciwko pie­karni — zażar­to­wał ksiądz drżą­cym
gło­sem, kiedy stał już na nogach i otrze­py­wał nogawki z kurzu.


— No i wła­śnie! Sam powie­dział, że wszedł mi pod koła! — zawo­łał
kie­rowca i powiódł try­um­fu­ją­cym spoj­rze­niem po twa­rzach zebra­nych. —
Sły­sze­li­ście wszy­scy, prawda?


Nikt nie zwra­cał na niego uwagi. Kie­rowcy innych aut usi­ło­wali zawra­cać
na wąskiej uliczce, inni trą­bili nie­cier­pli­wie.


— Ależ mi ksiądz napę­dził stra­cha. — Boden­stein uważ­nie przyj­rzał się
sta­rusz­kowi. Dość dawno go nie widział i teraz już na pierw­szy rzut oka
zauwa­żył, jak bar­dzo się zmie­nił. Znik­nęła jego dziar­skość i urok, a co
wię­cej, star­szy męż­czy­zna spra­wiał wra­że­nie ogrom­nie spię­tego. Miał
wychu­dłą twarz, cie­nie pod oczyma i poważną minę, choć zawsze zara­żał
innych uśmie­chem. Czy to wina wypadku, czy może był chory?


Kilka kobiet robiło rwe­tes, co wyraź­nie się księ­dzu nie podo­bało.


— No już, wystar­czy — zapro­te­sto­wał. — W końcu nic się nie stało.


— Odwiozę księ­dza do domu — zapro­po­no­wał Boden­stein. — Albo do leka­rza,
tak pew­nie będzie lepiej. Po czymś takim nie wyklu­czył­bym wstrzą­śnie­nia
mózgu.


— Nie, nie, naprawdę, to nie będzie… — prze­rwał sta­ru­szek, a przez jego
twarz prze­mknął cień, który znik­nął rów­nie szybko, jak się poja­wił.
Boden­stein miał wra­że­nie, że duchowny jest prze­ra­żony. Ale czym?
Poli­cjant się rozej­rzał, lecz dookoła tło­czyli się jedy­nie gapie i gorącz­kowo dys­ku­to­wali o tym, co zaszło.


Kie­rowca popro­sił pasa­że­rów, by wró­cili na miej­sca i ruszył dalej, choć
wcze­śniej zosta­wił Boden­ste­inowi swoje dane, kiedy dowie­dział się, że ma
do czy­nie­nia z funk­cjo­na­riu­szem poli­cji. Kie­rowcy wsia­dali do swo­ich
aut. Przed­sta­wie­nie dobie­gło końca, a ludzie zaczęli się roz­cho­dzić.
Obyło się bez krwi i ofiar. Do pie­karni weszli nowi klienci, więc
Sylvia, chcąc nie chcąc, musiała wró­cić za ladę i ich obsłu­żyć. Pani
Kel­ler wsparta na cho­dziku cze­kała na Boden­ste­ina, żeby zabrał swoją
kawę i bułki.


— Pro­szę nie pró­bo­wać mnie wyprze­dzić, ja pierw­sza mam umrzeć! —
zawo­łała do księ­dza drżą­cym gło­sem. — Ksiądz mi to obie­cał, pro­szę o tym
nie zapo­mi­nać!


— Zro­bię, co w mojej mocy, Anne­mie — odparł sta­ru­szek i uśmiech­nął się z przy­mu­sem.


Do Boden­ste­ina dołą­czył Klaus Kroll, lokalny poli­cjant, który miesz­kał w Rup­pert­shain i teraz pró­bo­wał prze­ko­nać księ­dza, by udał się do leka­rza,
lecz i jego namowy nie odnio­sły żad­nego skutku.


— Nie chce, to nie chce. Co zro­bisz, jak nic nie zro­bisz? — Kroll
wzru­szył ramio­nami.


— Czło­wiek ma wolną wolę — sko­men­to­wał ktoś z chod­nika. Boden­stein
odwró­cił się i roz­po­znał Jakoba Ehlersa, star­szego brata Ralfa, kolegi
ze szkoły, który miesz­kał led­wie parę domów dalej. Męż­czy­zna miał na
sobie gar­ni­tur i kra­wat. Boden­stein spo­glą­dał za odcho­dzą­cym księ­dzem.
Miał złe prze­czu­cia.


— Co się wła­ści­wie stało? — zapy­tał Kroll.


— Ksiądz wyszedł na jezd­nię, nie upew­niw­szy się wcze­śniej, czy coś nie
jedzie — wyja­śnił Boden­stein. — Kie­rowca auto­busu zaczął hamo­wać, ale
miał za mało czasu i tra­fił go w ramię.


Mówiąc to, podał lokal­nemu poli­cjan­towi kar­teczkę z nume­rem tele­fonu do
kie­rowcy.


— Dobra, zajmę się tym, a póź­niej zaj­rzę jesz­cze do księ­dza i spraw­dzę,
czy nic mu nie jest — obie­cał Kroll.


Ostatni gapie roze­szli się do swo­ich zajęć i nawet dwie sta­ruszki z domu
przy pie­karni, któ­rych ulu­bio­nym zaję­ciem było wyglą­da­nie przez okno,
znik­nęły ze swo­ich punk­tów obser­wa­cyj­nych.


— Chyba nie było aż tak groź­nie i obe­szło się bez szkód. — Jakob Ehlers
spoj­rzał na zega­rek. — No dobrze, muszę lecieć. Do zoba­cze­nia!


Boden­stein ski­nął w odpo­wie­dzi głową. Od kiedy pamię­tał, Jakob był
urzęd­ni­kiem stanu cywil­nego w Kel­kheim i pew­nie cze­kała na niego jakaś
rado­sna młoda para, która wybrała sobie ten dzień na naj­szczę­śliw­szy w życiu. Na Oli­vera zaś cze­kały spa­lone zwłoki i cała lista pytań, na
które nikt jesz­cze nie znał odpo­wie­dzi.


PIĘĆ MINUT PÓŹNIEJ Feli­ci­tas pod­ska­ki­wała na leśnej
dro­dze krzy­żu­ją­cej się z B8 w zde­ze­lo­wa­nym land rove­rze sio­stry. W lusterku wstecz­nym widziała kilka samo­cho­dów i ludzi, a na wyso­ko­ści
sta­wów hodow­la­nych napo­tkała wóz trans­mi­syjny sta­cji tele­wi­zyj­nej, za
któ­rym sznur­kiem posu­wało się jesz­cze kilka aut. Nie miała zamiaru
zjeż­dżać z wąskiej drogi na mięk­kie, zaro­śnięte pobo­cze ani tym bar­dziej
się cofać. Zamru­gała kilka razy świa­tłami, aż swoją nie­ustę­pli­wo­ścią
prze­ko­nała kie­rowcę wozu trans­mi­syj­nego, aby to on wrzu­cił wsteczny. Po
około dwu­dzie­stu metrach mogła skrę­cić w prawo, na roz­wi­dle­niu przed
tere­nami nale­żą­cymi do związku węd­kar­skiego. Wpraw­dzie nie miała
poję­cia, dokąd ta droga pro­wa­dzi, ale zało­żyła, że w końcu dotrze nią do
trasy B8. Zado­wo­lona obser­wo­wała wście­kłość kie­rowcy wozu
trans­mi­syj­nego, jak krzy­czy i wyma­chuje rękoma. Uśmiech­nięta odcze­kała,
aż cała kawal­kada wycofa się na odpo­wied­nią odle­głość, po czym włą­czyła
migacz i dodała mocno gazu. Sil­nik zawył na wyso­kich obro­tach, żwir spod
kół zabęb­nił o pod­wo­zie, a kie­row­nica cięż­kiego samo­chodu sta­wiała taki
opór, że Feli­ci­tas miała pro­blem, by dobrze skrę­cić. Nie do końca
pora­dziła sobie ze zjaz­dem w wąską dróżkę i zaha­czyła o rów. Land rover
szarp­nął gwał­tow­nie i zawa­dził lewym błot­ni­kiem o zardze­wiałą siatkę
ota­cza­jącą stawy, a Feli­ci­tas ude­rzyła mocno głową o boczną szybę.
Naj­roz­sąd­niej­szym kro­kiem w tej sytu­acji byłoby włą­cze­nie biegu
wstecz­nego, lecz nie chciała dać satys­fak­cji repor­te­rom, któ­rzy pew­nie
obser­wo­wali jej zma­ga­nia. Gwał­tow­nie nadep­nęła na pedał gazu.


— No dalej! — Feli­ci­tas oblała się potem. — Dawaj, stary zło­mie!


Land rover pod­sko­czył jak naro­wi­sty koń i gdyby nie pasy bez­pie­czeń­stwa,
wypa­dłaby z fotela. Dzięki napę­dowi na cztery koła wóz, wyjąc sil­ni­kiem,
wyje­chał z rowu i wró­cił na drogę. Ze zło­ścią dodała gazu i w sza­lo­nym
pędzie poko­nała naj­bliż­szy zakręt. Była wście­kła na sie­bie. Dla­czego nie
potrafi się opa­no­wać i zacho­wać spo­koju? Dla­czego z każ­dym musi się
kłó­cić i dener­wo­wać o naj­mniej­szą bła­hostkę? Co z nią było, do dia­bła,
nie tak? I co takiego się stało, że gnała tą śmier­dzącą kupą
zardze­wia­łego złomu przez las, zamiast wyglą­dać zza kie­row­nicy swo­jego
porsche boxstera, szu­ka­jąc miej­sca par­kin­go­wego przy Goethe­strasse? Oczy
zaszły jej łzami i prze­stała widzieć drogę przed sobą. Dopiero w ostat­niej chwili dostrze­gła zarys ludz­kiej postaci przed maską. Z całej
siły naci­snęła hamu­lec. Zablo­ko­wane koła śli­zgały się po mokrych
liściach pokry­wa­ją­cych drogę, a samo­chód pra­wie nie zwal­niał.


W CZA­SIE DROGI na kem­ping Boden­stein roz­my­ślał o sta­rym
księ­dzu. Dla­czego Adal­bert Mau­rer spra­wiał wra­że­nie mocno poru­szo­nego,
ba, nie­mal prze­ra­żo­nego? Mimo że od pięt­na­stu lat był na eme­ry­tu­rze,
na­dal brał czynny udział w życiu lokal­nej spo­łecz­no­ści — anga­żo­wał się w dzia­ła­nie przed­szkola, dbał o rodziny uchodź­ców, które zamiesz­kały w oko­licy, odwie­dzał domy, od czasu do czasu przej­mo­wał w zastęp­stwie
odpra­wia­nie mszy i spo­wia­dał w kościele. Boden­stein posta­no­wił, że
wie­czo­rem zaj­rzy do niego i zapyta, co chciał mu powie­dzieć, kiedy go
rano zoba­czył. Ple­ba­nia znaj­do­wała się led­wie kilka minut od jego domu.


W miej­scu gdzie leśna szu­trowa droga docho­dziła do B8, minął go wóz
straży pożar­nej z Königstein i zaraz za nim bmw pro­ku­ra­tora Heiden­felda.
Praw­nik wyko­nał gest dło­nią, sygna­li­zu­jący, że póź­niej zadzwoni. Powoli
odjeż­dżały też samo­chody prasy.


Boden­stein zapar­ko­wał samo­chód przy pola­nie, wysiadł i wziął ze sobą
tackę z kawą i bułki. Poli­cjanci z tyra­liery zebrali się naprze­ciwko
par­kingu i cze­kali przy fur­go­net­kach, któ­rymi tu przy­je­chali.


Pię i Krögera zastał przy wozie tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki pod­czas roz­mowy
z Ewal­dem Frit­schem, sze­fem oddzia­łów pre­wen­cji.


— Ktoś reflek­tuje na śnia­da­nie? — zapy­tał i poczę­sto­wał buł­kami i kawą.
Męż­czyźni się­gnęli po bułki, a Pia wzięła tylko kubek kawy.


— Udało ci się poroz­ma­wiać z kobietą z tego sto­wa­rzy­sze­nia od kem­pingu?
— zapy­tała.


— Tak, oddzwo­niła do mnie. — Boden­stein potak­nął. — Przy­czepa nale­żała
do Rose­ma­rie Herold z Rup­pert­shain.


Wypa­dek sta­rego księ­dza spra­wił, że na jakiś czas zapo­mniał o swoim
stra­chu o matkę kolegi z klasy. Teraz znów go poczuł.


— No to przy­naj­mniej mamy pew­ność, że nie ona jest ofiarą — oznaj­mił
Chri­stian Kröger, żując bułkę. — Dok­to­rek jest prze­ko­nany, że denat był
męż­czy­zną.


— Tak? — Boden­stein na chwilę poczuł ulgę, że nie będzie musiał pukać do
drzwi kolegi z infor­ma­cją o śmierci matki. Jed­nak w następ­nej sekun­dzie
dotarło do niego, co to mogło ozna­czać. A jeśli zmar­łym był wła­śnie
Edgar?


— Znasz tę kobietę? — Pia spoj­rzała na niego z zain­te­re­so­wa­niem.


— Tak. Z daw­nych cza­sów.


Ponie­waż nie wyka­zy­wał chęci, aby dokład­niej naświe­tlić cha­rak­ter
zna­jo­mo­ści z wła­ści­cielką spa­lo­nej przy­czepy, Pia opo­wie­działa mu o wła­ma­niu do innego wozu.


— Czło­wiek, który wyła­mał drzwi, musiał spę­dzić w środku sporo czasu —
zakoń­czyła. — A to spra­wia, że zezna­nia oku­lar­nicy z gospody stają się
wia­ry­godne.


— Zabez­pie­czy­li­śmy odcisk całej dłoni i poje­dyn­czych pal­ców — cią­gnął
Kröger. — No i jesz­cze sporo pró­bek mate­riału bio­lo­gicz­nego
pozwa­la­ją­cego na prze­pro­wa­dze­nie testów DNA: wło­sów, frag­men­tów
naskórka, śliny.


— Wiemy też, że cho­dzi o męż­czy­znę mię­dzy osiem­na­stym a trzy­dzie­stym
rokiem życia — dodała Pia.


— A skąd ta pew­ność? — zapy­tał Boden­stein zasko­czony.


— Wolon­ta­riuszka, która pro­wa­dzi jakiś pro­jekt moni­to­ro­wa­nia dzi­kich
kotów, poka­zała nam film nagrany przez foto­pu­łapkę zain­sta­lo­waną poni­żej
polany — wyja­śniła Pia. — Jakość pozo­sta­wia wpraw­dzie sporo do życze­nia,
ale to bez wąt­pie­nia męż­czy­zna.


— Świet­nie. — Oli­ver potak­nął z uzna­niem. — Rozej­rze­li­ście się już
mię­dzy drze­wami?


— Nie. Wole­li­śmy pocze­kać, aż wszystko spraw­dzi pies tro­piący, żeby go
nie dez­orien­to­wać naszymi zapa­chami.


— To pies też już jest? A Omari?


— Omari odbywa ćwi­cze­nia prak­tyczne w tere­nie. — Pia się zaśmiała. — On
i troje ludzi Ewalda w towa­rzy­stwie Leili, suczki owczarka bel­gij­skiego,
i mło­dej wolon­ta­riuszki od dzi­kich kotów poznają florę i faunę Tau­nusu.


— Co się tu dzieje? — roz­legł się poiry­to­wany głos pro­fe­sora Hen­ninga
Kirch­hoffa. Jak na komendę się odwró­cili. — Wyżsi rangą przed­sta­wi­ciele
poli­cji urzą­dzają sobie poga­duszki przy kawie, a nie­wol­nicy mają zasu­wać
w pocie czoła i o suchym pysku, tak?


— O matko, pan to zawsze jęczy, kiedy musi się pan dzie­lić zwło­kami —
zakpił Kröger, który sie­dział roz­party wygod­nie w odsu­nię­tych drzwiach
trans­por­tera.


— Nie­prawda, nie jęczę — zapro­te­sto­wał Hen­ning ura­żo­nym tonem. —
Dostrze­gam nie­rów­no­ści, ot co.


— Nie­wiele pan traci w każ­dym razie — zauwa­żył Kröger. — Kawa jest zimna
i ohydna.


— To bez zna­cze­nia. — Lekarz zdjął ręka­wiczki i wrzu­cił je do kosza na
śmieci przy­twier­dzo­nego do drzwi volks­wa­gena, po czym poczę­sto­wał się
kub­kiem z tacy Boden­ste­ina. — Zimna czy cie­pła, kofe­iny ma tyle samo.
Dobra, prze­suń się, panie zbie­ra­czu, też chcę usiąść.


— Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie, panie gra­ba­rzu — odpa­ro­wał Kröger i zro­bił mu miej­sce. Hen­ning kil­koma łykami opróż­nił kubek i się­gnął po
następny. Pia przy­glą­dała się byłemu mężowi niczym ento­mo­log
zafa­scy­no­wany rzad­kim owa­dem.


— Dobra, gdzie się podziewa ten Hin­dus? — Kirch­hoff wsu­nął jeden pusty
kube­czek w drugi.


— Jaki Hin­dus? — zdzi­wiła się Pia.


— Ten nowy od was.


— Tarik jest Syryj­czy­kiem — popra­wiła go, choć wie­działa, że to syzy­fowa
praca, bo jeśli Hen­ning raz wbił sobie coś do głowy, nic nie mogło tego
zmie­nić. — A dokład­niej rzecz bio­rąc, to Nie­miec syryj­skiego
pocho­dze­nia. Zro­bił na tobie wra­że­nie, co?


— Aku­rat, teo­re­tyk taki! — Hen­ning mach­nął lek­ce­wa­żąco dło­nią. — Trzeba
cze­goś wię­cej, żeby zro­bić na mnie wra­że­nie.


— Możesz powie­dzieć już coś o ofie­rze? — zapy­tał Boden­stein, żeby nie
dopu­ścić do prze­py­cha­nek słow­nych mię­dzy Pią a jej byłym mężem.


— Usta­le­nie obec­no­ści chro­mo­somu Y będzie tylko for­mal­no­ścią. — Hen­ning
zdjął oku­lary, wyjął z kie­szeni chustkę i przy­stą­pił do czysz­cze­nia
szkieł. — Oce­nia­jąc po dłu­go­ści kości udo­wej, ofiarą był wysoki
męż­czy­zna. Metr osiem­dzie­siąt pięć to mini­mum, a zakła­dam, że był
wyż­szy. Zostały jesz­cze jakieś bułki?


Kröger bez słowa podał medy­kowi sądo­wemu kolejną papie­rową torebkę, a Kirch­hoff wyjął z niej bułkę z metką i zaczął jeść.


Boden­stein się zamy­ślił. Sta­rał się sobie przy­po­mnieć, kiedy po raz
ostatni widział kolegę z pod­sta­wówki, który po śmierci ojca prze­jął
pro­wa­dze­nie jego warsz­tatu ślu­sar­skiego. Czy Edgar Herold był tak
wysoki?


Znów poczuł nie­przy­jemne pie­cze­nie w żołądku.


— Poza tym był za życia raczej masyw­nie zbu­do­wany — dodał Hen­ning
Kirch­hoff i ugryzł kolejny kęs. — Popiół dookoła ciała jest lepki, a to
ozna­cza, że spło­nęło sporo tłusz­czu. Facet leżał na brzu­chu, więc jego
twarz w znacz­nym stop­niu uchro­niła się przed dzia­ła­niem pło­mieni.
Ubra­nie, skóra, tkanka tłusz­czowa, mię­śnie, ścię­gna i więk­szość orga­nów
wewnętrz­nych ule­gły spa­le­niu, jed­nak zacho­wała się część dzią­seł i zęby.


— Żył, kiedy wybuchł ogień? — zapy­tała Pia.


— Nie wyklu­czał­bym tego. Jak dotąd nie zna­la­złem śla­dów wska­zu­ją­cych na
śmier­telne pchnię­cie ostrym narzę­dziem czy postrzał. — Hen­ning wzru­szył
ramio­nami. — Dopiero w labo­ra­to­rium, po dokład­nym bada­niu, będę mógł
stwier­dzić, czy czaszka eks­plo­do­wała w wyniku dzia­ła­nia bar­dzo wyso­kiej
tem­pe­ra­tury, czy wcze­śniej został ude­rzony. — Trą­cił łok­ciem Krögera. —
A ostat­nie słowo wyjąt­kowo zosta­wiam dzi­siaj wam.


— Ostat­nie słowo? — Boden­stein popa­trzył skon­ster­no­wany na medyka
sądo­wego, a potem na szefa zespołu tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki.


— Nie­wiele zostało z drzwi przy­czepy. — Chri­stian Kröger prze­jął
pałeczkę. — Jed­nak udało nam się zabez­pie­czyć zamek i część oścież­nicy.
W zamku dalej tkwi klucz. Tem­pe­ra­tura zde­for­mo­wała metal, jed­nak na
pod­sta­wie pozy­cji rygla można z całą pew­no­ścią stwier­dzić, że zamek był
zamknięty.


— Gdy­bym noco­wała samot­nie na pustym kem­pingu w środku lasu, też bym się
zamknęła na zamek — potak­nęła Pia.


— Pro­blem polega na tym, że drzwi zamknięto od zewnątrz — popra­wił ją
Kröger, a w jego gło­sie sły­chać było nutkę try­umfu. — Gość został
zamknięty w środku przy­czepy i dopiero wtedy ktoś pod­ło­żył ogień.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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